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Przedsiębiorstwa Robót In­
żynieryjnych „Budostal”, któ­
ra odbyła się w miniony wto­
rek, dwa zasługują na szcze­
gólną uwagę. Była to infor­
macja dyrektora PRI, doty­
cząca wykonania zadań pro- 
dukcyjno-ekonomicznych w 
roku 1974 oraz kierunków 
działania w roku bieżącym. 
Natomiast drugi punkt zawie-

Milionowe 
zobowiązania 
odlewników

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKA MIASTA KRAKOWA

Konkretnymi zobowiązania­
mi odpowiedziała załoga Od­
lewni W-l na list Sekretarza 
naszej Partii Edwarda Gier­
ka i premiera PRL Piotra 
Jaroszewicza. Podczas otwar­
tych zebrań partyjnych odle­
wnicy przeprowadzili rzeczo­
wą analizę swych możliwoś­
ci.

Załoga W-l zobowiązała się 
wyprodukować dodatkowo 250 
ton wlewnic na eksport, 50 
ton żeliwnych części maszyn, 
40 ton odlewów staliwnych, 5 
ton odlewów z metali nieże­
laznych — potrzebnych hucie 
i krajowi.

Odlewnicy zobowiązali się 
również przepracować w czy­
nie społecznym po 16 godzin.

Łączna wartość dodatkowej 
produkcji Wydziału W-l wy­
niesie ponad dwa miliony zło­
tych. (ES)

udostal“ff
rał omówienie i zatwierdze­
nie przez KSR programu 
działania przedsiębiorstwa w 
1975 roku.

Zadania planu z ub. roku, 
określone wartością 490 min 
zł, wykonano z niebagatelną 
nadwyżką. Wyniosła ona 85

min zł. Założenia planu na 
rok bieżący, są znacznie wyż­
sze i wyrażają się wielkością 
762 min zł. W rozbiciu na 
poszczególne budowy plano­
we zadania roku 1975 przed­
stawiają się następująco: Huta 
im. Lenina 118 min zł, Huta

Głównym tematem poniedziałkowego posiedzenia Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Związków Zawodowych w Nowej 
Hucie, była analiza stanu placówek żywienia zbiorowego w 
Hucie im. Lenina, „Budostalu”, a także kilku innych za­
kładach pracy na terenie dzielnicy. Analizę przeprowadzono 
w oparciu o protokoły pokontrolne inspektorów Dzielnico­
wego Zespołu Kontroli Społecznej.Czyn remontowców

Do kierownictwa Zakładu 
Remontów Hutniczych HPR 
wpłynął . list z podziękowa­
niami za trud i wysiłek re­
montowców.

Brygada grzewcza Wydzia­
łu Remontów Pieców 
remontowała w Hucie 
stal” w Myszkowie, piec 
tenowski nr 3. Remont
kończono o 26 godzin wcze­
śniej niż przewidywał 
monogram robót. Stąd więc 
wyrazy wdzięczności i uzna­
nia pod adresem krakowskich 
remontowców od hutników 
z Myszkowa. (R)
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38 proc, załogi HiL korzy­
sta z posiłków wydawanych 
przez stołówki i bary zakła­
dowe, których gospodarzem 
jest, dobrze nam wszystkim 
znany OZR. Dysponuje on 14 
stołówkami i 32 barami, bądź 
kioskami spożywczymi. Każ­
dego dnia serwuje się tu 21 
tys. posiłków. Niemała to 
ilość, ale w stosunku do po­
trzeb — niewystarczająca. 
Toteż mając na względzie 
dalszą poprawę warunków 
żywienia załogi, opracowano 
plany rozbudowy sieci stołó­
wek i punktów przyzakłado-
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W ZO dalsza poprawa
warunków pracy

W ub. roku w Zakładzie 
Materiałów Ogniotrwałych 
nastąpiła wyraźna poprawa 
warunków bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Sprawom tym 
była poświęcona doroczna na­
rada w ZMO, której prze­
wodniczył mgr Leopold Ko­
war. Podkreślił on w swoim 
wystąpieniu, że wszędzie tam, 
gdzie aktyw społeczny BHP 
należycie współpracuje z do­
zorem technicznym, następu­
je wyraźny spadek ilości wy­
padków przy pracy. Najlep­
szymi w tym względzie wy­
działami ZMO są: Wydział 
Zasadowy. Wydział Szamoto­
wy i Wydział Mechaniczno.- 
Remontowy. Wyniki podsu­
mowujące dorobek społecznej 
inspekcji pracy w ZMO 
przedstawił Społeczny In­
spektor Zakładowy BHP 
Zygmunt Senderowski. Głów-

roboczych, 
pasty, oraz 
dostarcza- 

postulowali 
po­
na

ne kierunki działalności tego 
pionu w ub. roku dotyczyły 
m. in. wdrażania zadań po­
stępu technicznego, projek­
tów racjonalizatorskich wpły­
wających na zmniejszenie u- 
ciążliwości pracy, oraz dal­
szej poprawy warunków pra­
cy na stanowiskach.

Szereg zastrzeżeń dotyczy­
ło jakości ubrań 
a także mydła i 
terminowości ich 
nia. Dyskutanci 
również wprowadzenie 
siłków regeneracyjnych 
ciężkie stanowiska pracy.

W czasie narady wręczono 
49 najlepszym kierownikom, 
mistrzom, brygadzistom, oraz 
pracownikom służb BHP na­
grody rzeczowe, dyplomy oraz 
listy gratulacyjne.

ANTONI DOBRZAŃSKI 
korespondent

„Katowice” 453 min zł, Huta 
„Zawiercie” 42 min zł, pozo­
stałe roboty na terenie Kra­
kowa — 85 min zł. Jest rze­
czą oczywistą, że realizacja 
tak wysokiego planu, wyma­
ga od przedsiębiorstwa zna­
cznego wzmożenia wysiłków, 
szczególnie w zakresie wyko-, 
rzystania środków produkcji, 
postępu technicznego, racjo­
nalizacji, współzawodnictwa 
pracy. Jednocześnie też nale­
ży czuwać nad dalszą po­
prawą warunków pracy i wa­
runków socjalno-bytowych 
całej załogi. (okt.)

NOWEJ 
HUTY

Jak nas żywią zakładowe stołówki?

wego handlu. Przewidują 
one, że w 1980 roku, ilość pra­
cowników korzystających z 
posiłków w stołówkach za­
kładowych, wzrośnie blisko o 
100 proc.

Spośród serwowanych przez

OZR posiłków, śniadania cie­
szą się największym popytem 
(6700), na drugim miejscu 
plasują się obiady (6000) — 
najmniejszy popyt mają ko­
lacje, których wydaje się tyl­
ko 300. Ponadto placówki OZR 
wydają codziennie 2400 po­
siłków profilaktycznych i 
5600 regeneracyjnych.

Przeprowadzający kontrolę 
inspektorzy zwracali baczną 
uwagę na jakość zaopatrze­
nia, estetykę i higienę.

(Dokończenie na str. 2)
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ę tedzę u pani doktor, specjalisty 
kardiologa. Przychodnia mieści 
się w osiedlu Złota Jesień. Okres 

mojego życia (połowa piątego krzyży­
ka) zaliczany bywa nieraz także do 
jesieni życia. Ale zanim przeniosę się 
do domu „Spokojnej jesieni", chcial- 
bym jeszcze pożyć parę lat. Całe ży­
cie pracowałem na to, aby ta jesień 
życia była inna. Tymczasem wyłoniło 
się coś, co zakłóca ten rytm.

Zona mojego przyjaciela, która ro­
biła mi EKG, dość smutnie uśmiech­
nęła się wpisując wyniki. Ja patrzy­
łem na wykres, w którym wyrysowa­
ne były skoki i wyskoki mojego serca, 
niby na kronikę życia.

Pani doktor zaleca zmianę trybu 
życia. Jeśli nie — wiadomo czym mo­
że się to skończyć, oczywiście już w 
domyśle.

— Trzeba mówi 
mniej jeden dzień 
znaczyć dla siebie, 
dowych kłopotach, 
cję, sam kiedyś na różnych 
niach gdy snułem opowieści ze Szwe­
cji, mówiłem o wypoczynku Szwedów, 
dla których sobota i niedziela prze­
znaczona jest wyłącznie na wypoczy­
nek. Ale w swoim życiu ciągle pozo­
stawałem chłopem nie tylko z pocho­
dzenia. Czas pracy odmierzałem świa­
tłem dnia codziennego wspomaganym 
dobrodziejstwem elektryczności.

Kojony dobrymi radami pani doktor.

zastanawiałem się czy potrafię zmie­
nić tryb swojego życia. Musiałbym 
zrzucić z siebie te chłopsko-robotnicze 
kompleksy ciągłego głodu wiedzy, mu­
siałbym zmienić całą swoją mental­
ność, sposób myślenia. Inaczej organi­
zowany na silę wypoczynek, stałby się 
męczarnią traconego wolnego czasu.

Pocieszam się, że moja sercowa ner­
wica jest typowa 
ludzi, dla których 
la nauka i praca. Czy mogło być ina­
czej? Chyba nie. " '' ' 
„zarażani/’ bakcylem społecznej dzia-

dla mojej generacji 
celem nr jeden by-

Każdy kio został

CENA
nobilitacji

lalnośei, nie wyleczy się już ze społe­
cznych trosk. Soboty, niedziele, to 
spotkania, zebrania, takie czy inne 
akcje, aż weszło to w krew, stało się 
drugą naturą człowieka.

Wracając od lekarza, zobaczyłem 
hasło mówiące, iż lepsza przyszłość za­
leży od zwiększenia wysiłku. Począt­
kowo się zirytowałem, ale potem do­
szedłem do wniosku, iż lepiej praco­
wać nie znaczy wcale więcej. Muszę 
więc mądrzej gospodarzyć nie tylko 
kapitałem zakładu, ale i swoim wła­
snym. Czyli, że pani doktor miała ra­
cję, zalecając wypoczynek. Organizm 
wypoczęty potrafi lepiej funkcjono­
wać. A więc icypoczynek to nie luk­
sus. ale obowiązek wobec siebie i spo­
łeczeństwa.

lekarka, przynaj- 
w tygodniu prze- 

zapomnieć o zawo- 
Przyznaję jej ra- 

spotka-

Nowa Hula - dzisiaj
Nowa Huta, najmłodsza dzielnica Krakowa, da- 

je około 50 procent produkcji przemysłowej 
miasta. Na jej terenie znajduje się największy 

kombinat metalurgiczny w kraju — Huta im. Le­
nina, prężne przedsiębiorstwa budownictwa prze­
mysłowego i mieszkaniowego. Nowohuckie zakła­
dy pracy zatrudniają około 100 tysięcy osób.

W Nowej Hucie mieszka dziś blisko 200 tysięcy 
osób, prawie połowa z nich, to ludzie młodzi. Oko­
ło 50 tysięcy mieszkańców, to uczniowie nowohuc­
kich szkół podstawowych, liceów i specjalistycz­
nych szkół technicznych.

Dorobek ludzi pracy Nowej Huty, najmłodszej 
dzielnicy Krakowa prezentujemy w przeddzień 
XIV Wojewódzkiej Konferencji Partyjnej. Jedno­
cześnie też przedstawiamy perspektywy najbliż- 
s. ?go jutra dzielnicy — ambicje i zamierzenia 
mieszkańców oraz blisko 40-tysięcznej rzeszy hut­
ników; kierunki rozwoju nowohuckiej i fabrycznej 
organizacji partyjnej. Problemy te zawarte są 
w wywiadzie redakcji z I sekretarzem Komitetu 
Dzielnicowego PZPR i przewodniczącego DRN — 
tow. Antonim Mroczką oraz w wypowiedziach I se­
kretarza KF PZPR HiL — tow. Józefa Nowotnego 
i dyrektora naczelnego Kombinatu — tow. Cze­
sława Drożdża, na str. 2—3.

25-lecie organizacji związkowej 
w Pionie Głównego Energetyka

znania. Wręczono je podczas 
jubileuszowej uroczystości, 
jaka odbyła się w sali kon­
certowej nowohuckiej Szkol 
Muzycznej, (okt.)

Z okazji 25-lecia Związków 
Zawodowych w Pionie Głów­
nego Energetyka, kilkudzie­
sięciu jego długoletnich dzia­
łaczy, otrzymało dyplomy u-

Właściwie to ja zawsze przyznawa­
łem rację lekarzom tylko, że w prak­
tyce wychodziło inaczej. Mówiono 
rzuć palenie, przerwałem. Nie na dłu­
go jednak. Odstaw kawę, wygospodarz 
godzinę czasu dziennie dla siebie. Czy­
niłem to, ale przychodzili przyjaciele, 
a spotkania bez wódki, kawy i papie­
rosów nie mają właściwej atmosfery. 
Tak zleciało ćwierć 
już wykopyrtnąć na 
biurze. Jeszcze żyję. 
cieszam się, że już 
swojego nekrologu. A sytuacja z ser­
cem jest dalej zła.

Ktoś z lekarzy powiedział 
moje stale napięcie nerwowe, 
niepokój, jest urodą mojego 
mu. Pocieszyłem się, że jest 
mojej generacji. Nikt ze społeczników 
nie przejdzie obojętnie wobec zła 
dziejącego się na ulicy, w zakładzie; 
nikt nie zdejmie z tych ludzi odpowie­
dzialności za społeczne sprawy, przy­
jęte kiedyś na swoje barki.

A jednak muszę zmienić tryb swo­
jego życia. W sobotnie popołudnia bę­
dę uciekał poza zasięg zadymionego 
pejzażu Nowej Huty, nauczę się łowić 
ryby, będę przesiadywał godzinami 
nad wódą. Jestem absolutnie przeko­
nany, że mi się to wszystko uda. Tak 
wskazuje mój rozum, tak radzi le­
karz. nie ma innego wyboru, jeśli je­
szcze będę chział pożyć parę lat.

Zacznę zmieniać się już od tej 
dzieli. Nie. Mam jakieś większe 
branie. Właściwie to wyjątkowo 
szę być na nim. Dobrze. Jeden tydzień 
mnie nie uratuje. Wszystko zacznę od 
przyszłego tygodnia. ZASTĘPCA

wieku. Mogłem 
ulicy, upaść w 
Jak długo? Po- 
nie będę czytał

mi, iż 
ciągły 

organiz- 
chorobą

nie- 
ze- 

mu-



Str. 2 GŁOS NOWEJ HUTY

Oni reprezentują organizację partyjną Nowej Huty i kombinatu na XIV Wojewódzkiej Konferencji PZPR.
Fot.: S. GAWLIŃSKI

NASZE ROZMOWY
Wywiad z przewodniczącym DRN,
I sekretarzem KD PZPR Nowa Huta

Antonim Mroczką

R

Aktywność, rzetelność,
zaangażowanie

Posiedzenie plenum Komi­
tatu Zakładowego PZPR w 
Pionie Transportu Kolejo­

wego było ostatnio poświę­
cone dwóm zagadnieniom: 
realizacji uchwał XVI Ple­
num KC na terenie zakładu, 
oraz kampanii wymiany legi­
tymacji partyjnych. Tematy 
te pozornie od siebie odle­
głe łączył jednak jeden 
wspólny mianownik: była 
nim ocena postaw członków 
partii w codziennej działal­
ności i życiu zakładu...

Dyskusja rozwinęła się nie­
mal natychmiast po dokona­
niu wprowadzenia przez I se­
kretarza KZ Zygmunta Su­
rowca i przewodniczącego 
komisji organizacyjnej KZ 
Jerzego Fryca. Dyskutanci na 
początek podjęli temat naj­
drażliwszy. Jak to się sta­
ło, że w czasie wymiany le­
gitymacji. z szeregów partii 
odeszło kilku towarzyszy i to 
takich, którzy jeszcze nieda­
wno pełnili odpowiedzialne 
funkcje społeczne i legitymo­
wali się sporym stażem par­
tyjnym? — „Działali, dopóki 
mieli funkcje — powiedział 
ktoś — ale gdy nie zostali 
ponownie wybrani, stali się 
malkontentami, a nawet za­
częli wytykać innym biedy, 
które sami popełnili sprawu­
jąc te funkcje". Niektórzy z 
byłych towarzyszy, wstępując

do partii, mieli na uwadze 
własne osobiste interesy: a- 
wans, przeszeregowanie. o- 
trzymanie mieszkania. Potem 
partia przestała im być po­
trzebna. Dobrze więc się sta­
ło, że organizacja partyjna 
pozbyła się tego balastu...

Jakie cechy powinien 
prezentować członek
— Powinien być 
skromny, wrażliwy 
nie. przodujący w 
uczciwy w postępowaniu, ak­
tywny, zaangażowany. Musi 
utożsamiać się z zasadami 
partii, z jej programem, któ­
ry ma na co dzień realizować. 
Takich właśnie ludzi należy 
rekomendować do partii. Ale
— jak słusznie zauważył je­
den z dyskutantów — nikt 
nie rodzi się komunistą. Ak­
tywnych członków partii 
trzeba wychowywać, poprzez 
właściwą pracę instancji, 
która przydziela i rozlicza z 
zadań, a także poprzez dobry 
przykład -starszych towarzy­
szy. Ma tym celom służyć nie 
tylko codzienny kontakt ak­
tywu z szeregowymi członka­
mi partii, ale także zebranie 
partyjne, które stanowi rze­
czywisty sprawdzian siły orga­
nizacji. Słabe zebranie to nie­
potrzebna strata czasu.

Niedowład organizacyjny, 
rozprzężenie dyscypliny pra­
cy wpływa nie tylko na ob-

re- 
partii? 

ideowy, 
spolecz- 

pracy,

niżenie rangi zakładu pracy, 
ale również działającej w 
nim organizacji partyjnej. 
Dlatego też każdy członek 
partii powinien czuć się od­
powiedzialny za pracę zakła­
du. Jednocześnie jednak kie­
rownictwo zakładu, które 
przecież przeważnie rekrutu­
je się spośród członków par­
tii, powinno zwracać należy­
tą uwagę na potrzeby i po­
stulaty pracowników. Demo­
kracja oznacza bowiem — jak 
stwierdził Romuald Wa- 
dziński — jedność celów 
kierownictwa i podwładnych. 
Dlatego też należy traktować 
swoich pracowników z peł­
nym szacunkiem i zrozumie­
niem. Kierownik, który 
ma czasu rozmawiać
swymi pracownikami, nie za­
sługuje na to, aby pełnił swo­
ją funkcję...

Dyskusja, na plenum

Oddali krew

Dziale Technologicznym

nie 
ze

Dyskusja. na plenum była 
długa i żarliwa. W jej toku 
zrodziło się szereg wniosków, 
które znalazły się następnie 
w uchwale. Uzupełnią one 
program działania organiza­
cji zakładowej w PT. (RD)

w
Pionu Głównego Mechanika HiL, 
zachorował nagle kol. Józef Pa- 
zdan. Stan jego zdrowia pogar­
szał się, w związku z czym prze­
wieziono go do Szpitala im. Na­
rutowicza w Krakowie. Wieść o 
złym stanie zdrowia współpra­
cownika szybko rozeszła się 
wśród kadry inżynieryjno-te­
chnicznej Pionu TM. Odwiedzono 
chorego w szpitalu, a następnie 
podjęto decyzje udzielenia pomo­
cy. W ub. tygodniu 15 pracowni­
ków z MP, MT i MKJ oddało 
swą krew dla kolegi. Jest to wy­
raz dużego zrozumienia potrzeb i 
poczucia koleżeńskości.

Dawcami krwi byli: Anna Pu­
da, J. Bedra, R. Filipowski. A. 
Dobosz. S. Gałek, J. Grochowal- 
ski, Z. Hudecki, M. Jasiński, S. 
Kopeć, M. Madej, J. Nowak, S. 
Niedźwiedź, R. Peksa, M. Szla­
chta, M. Ślusarz.

K. RAJCA

26 lutego w - obecności przed-':• rekt> 
sta wici ęli kierownictwa huty, 
sekretarza KF PZPR E. Cisow­
skiego. szefów jednostek i do­
wódców oddziałów nastąpiło wrę­
czenie proporca za realizację 
czynów XXX-lecia PRL i osiąg­
nięcia w dziedzinie obrony cy­
wilnej w r. 1974. W imieniu pod­
sekretarza stanu MPC — dyrek­
tora ZlŻiS mgr inż. J. Bła- 
szczaka, proporzec wręczył dy-
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Realizacja wspólnych zadań
Postulaty załogi wydziału Od­

lewnie, mające na celu po­
prawę warunków pracy zało­

gi zatrudnionej przy oczyszcza­
niu wlewnic — realizuje bryga­
da „Budostalu". Wykonuje re­
konstrukcje hali, jej znaczne 
wzmocnienie, zabudowę ścian bo­
cznych i zadaszenia. Koszt 
wspomnianej inwestycji przekra­
cza półtora miliona złotych.

Biorąc pod uwagę szkodliwy 
wpływ warunków atmosfery­
cznych — szczególnie w okresie 
zimowym, przewiewy i niską 
temperaturę na stanowiskach 
pracy oczyszczaczy, kierownictwo 
i czynniki społeczne wydziału 
Odlewnie spieszą z pomocą zało­
dze.

W obecnej chwili na budowie 
pracuje brygada Tadeusza Dra­
pały, z KGR Nr 2, przygotowu­
jąca techniczne rozwiązania pod 
zawieszenie wiązań konstrukcyj­
nych. Boczne ściany żelbetonowe, 
na których spoczną metalowe ele­
menty są już ukończone. Odpo­
wiedzialny za prawidłowe pro­
wadzenie prac budowlanych ze 
strony „Budostalu" jest mgr inż. 
January Dąbrowski. Nadzór nad 
realizacją hutniczego zlecenia po­
wierzono zastępcy kierownika 
wydziału W-l, jego mechaniko­
wi Władysławowi Palce.

Wspominając o realizowanych 
postulatach odlewników dodać 
należy również, iż trwa obecnie 
wyposażanie nowo wybudowanej

I

szatni w budynku oddziału stalo­
wni. Poprawa warunków pracy 
i warunków socjalno-bytowych 
idzie w parze ze wzrostem wy­
dajności pracy w Odlewniach.

Napięte zadania produkcyjne 
w naszej hucie są wykonywane 
z nadwyżką, a fakt, że załoga o 
której piszę, do portfela zobowią­
zań dołoży ze swej strony dwa 
miliony złotych, mówi sam za 
siebie. ES

• inż. 2 
rtktoi 
OC dr inż. Cz. Drożdż. Uroczy­
sty moment poprzedziło krótkie 
wystąpienie ze słowami uznania 
za dotychczasową działalność i 
uplasowanie się na czele hut pod­
ległych Zjednoczeniu.

Kolejnym krokiem do ugrun­
towania wysokiej pozycji, było 
otwarcie w tym dniu drugiej sa­
li szkoleniowej obrony cywilnej. 
Umożliwi ona realizację progra­
mu szkolenia służb i oddziałów 
z zastosowaniem sprzętu audio­
wizualnego, odgrywającego w 
procesie nauczania istotną rolę.

Sala ta powstała dzięki przy­
chylnemu stanowisku dyrektora 
technicznego mgr inż. J. Folfa- 
sińskiego, głównego mechanika 
mgr inż. S. Piekarskiego i jego 
zastępcy inż. P. Zabawy. Inicja­
tywa i założenia projektowe wią- 
żą się z kierownikiem zespołu 
K. Michalczykiem. Nadzór nad 
realizacją prac sprawował naj­
młodszy z pośród zespołu kol. R. 
Policht.

JÓZEF ROSKIEWICZ

Obchody święta Armii Radzieckiej
w Nowej Hucie

JAK NAS ŻYWIĄ ZAKŁADOWE STOŁÓWKI?
(Dokończenie ze str. 1)

Stwierdzili oni uchybienia w 
zakresie wyposażenia stołó­
wek w nakrycia stołowe oraz 
odpowiednie naczynia ku­
chenne. Osobny rozdział sta­
nowią braki natury sanitar­
nej. Odnotowali również wie­
le przypadków narzekania 
konsumentów na czerstwy 
chleb i bułki. Zaopatrzenie w 
bufetach i kioskach jest nie­
dostateczne, ale to już jest 
sprawa mająca bezpośredni 
związek z ogólnokrajowymi 
brakami w aprowizacji.
onc—iiBm irrTTr

Za okazanie wyrazów 
współczucia, pomoc i 
udział w pogrzebie Ojca 
serdecznie dziękuję 
wszystkim Koleżankom 
i Kolegom z ZII

APOLONIA RUSIN

Na nieco wyższą ocenę spo­
łecznych inspektorów, zasłu­
żyły placówki żywienia zbio­
rowego w „Budostalu”. Tu 
nie stwierdzono braków przy­
najmniej w wyposażeniu, za­
równo stołowym, jak i ku­
chennym. Słabą stroną nato­
miast jest w „Budostalu”, z 
zasady niedostateczna sieć 
handlowo - gastronomiczna, 
świadcząca swe usługi bez­
pośrednio na rozległych pla­
cach budowy.

Zdecydowanie słabo wypa­
dła w ocenie działalność sto­
łówek, bufetów i kiosków 
spożywczych. prowadzonych 
przez PSS „Społem". Znajdu­
ją się one m. in. w Zakła­
dach Tytoniowych, 
skich, Betoniarskich 
lektrociepłowni. Tu 
je prawie wszystko 
ganizacją pracy na

G

Mleczar- 
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szwanku-
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W dniu 26 lutego br. — w 
przeddzień 57 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej — przedsta­
wiciel Dowództwa Północnej 
Grupy Wojsk Radzieckich mjr 
Władimir NORMANSKIJ w to­
warzystwie 
ków oraz 
TPPR HiL 
ki kwiatów 
na, 
MIĘTAMY 
Muzeum Czynu Zbrojnego prac. 
HiL spotkał się w Klubie 
ZBoWiD z grupą b. żołnierzy 
Armii Radzieckiej, obecnie pra­
cowników kombinatu. W spotka­
niu wzięli udział m. in. prze­
wodniczący ZD i ZF TPPR — 
Janusz ENGEL i Tadeusz SZWA­
CZEK oraz Wiceprezes ZBoWiD 
mgr Józef BUGAJSKI. Koledzy 
T. MADYDA, .1. SZTARK i F. 
MADROWSKI dzielili się wspm- 
nieniami z walk w szeregach 
Armii Radzieckiej. Spotkanie u- 
płynelo w bardzo serdecznej at­
mosferze.

Dla uczczenia „Dnia Armii Ra-

kombatantów-hutni- 
czlonków zarządu 

po złożeniu wiązan- 
przy pomniku Leni-

obejrzeniu wystawy „PA- 
.. y„ oraz zwiedzeniu

EDAKCJA: Jak można 
ogólnie scharakteryzo­
wać kierunek poczynań 
nowohuckiej organizacji 
partyjnej i władz admi­

nistracyjnych dzielnicy?
ANTONI MROCZKA: Cala 

działalność naszej organizacji 
partyjnej wiąże się z pomna­
żaniem osiągnięć i wyzwala­
niem tkwiących rezerw.

Nasze osiągnięcia są wyni­
kiem zaangażowanych postaw 
całej społeczności nowohuc­
kiej. Naturalnie nie można 
sprawy upraszczać, nie widzieć 
wielu piętrzących się trudno­
ści, czasem nawet objawów 
zniechęcenia czy ostrych na­
pięć, ale równocześnie wie­
rzymy, że typowo proletaria­
cki charakter naszej dzielnicy 
pozwoli pokonać wiele prze­
szkód i doprowadzić do reali­
zacji szęrokich i ambitnych 
zamierzeń.

Jedno jest — wydaje mi się 
— niewątpliwe, że członkowie 
naszej organizacji partyjnej, 
jak i szeroki aktyw bezpar­
tyjny. nie dadzą się zdystanso­
wać w twórczym udziale w 
budowie nowoczesnej Polski.

RED.: Jak Towarzysz Se­
kretarz ocenia rozwój nowo­
czesnej dzielnicy w świetle po­
trzeb i oczekiwań mieszkań­
ców?

A. M.: Odpowiedź na to py­
tanie jest trudna, bowiem do­
tyczy rozległych 
działania zarówno 
produkcji, usług, 
komunalnych, jak
jących potrzeb ludności. Dla- 

muszę skupić si^ na naj- 
iejsźych zagadnieniach ’t

obszarów 
w sferze 
świadczeń 

i wzrasta-

itMhnicęnych 
lebrał go dy- 
oeżeśnie szef

ZSRR Iwana 
uroczystości w 

,br. w Klubie 
udział m. in. sa­

lt. CISO-

dzieckiej" została zorganizowana 
przez ZBoWiD i TPPR HiL uro­
czysta wieczornica z udziałem 
Gen. Konsula 
KORCZMY. W 
dniu 24 lutego 
ZBoWiD wzięli
kretarz KF PZPR 
WSKI, sekr. Woj. Żarz. TPPR — 
Marian CELEJEWSKI. czł. Prez. 
Zarządu Okręgu ZBoWiD — płk 
X. PASIERBIŃSKI, przedst. Dz. 
Sztabu Wojskowego płk Henryk 
WOJDA, sekr. Rady Zakl. Komb. 
HiL mgr inż. Barbara KRUPA, 
20 b. żołnierzy Armii Radziec­
kiej oraz kombatanei-hutnicy. 
Ciekawą prelekcję wygłosił 
przew. Oddz. Fabr. TPPR HiL 
— Tadeusz SZWACZEK, po 
czym Konsul Generalny I. Kor- 
czma w swym wystąpieniu na­
kreślił osiągnięcia gospodarcze 1 
polityczne Związku Radzieckiego.

W części artystycznej z dosko­
nałym programem wystąpili ar­
tyści Teatru im. Słowackiego I 
Operetki Krakowskiej, (jb)

«ych iWuja’ ,, „
w- formie skonden­

sowanej.
Nowa Huta spełnia podwój­

ną rolę. Z jednej strony jest 
zapleczem mieszkaniowym dla 
ludzi zatrudnionych w kilku­
dziesięciu zakładach pracy — 
z Hutą im. Lenina na czele, 
z drugiej zaś strony — powin­
na wiązać społeczność nowo­
hucką z całością aglomeracji 
miejskiej wielkiego Krakowa. 
Należy pamiętać, że tu skupia 
się działalność 52 przedsię­
biorstw i wielu placówek nie­
zbędnych dla funkcjonowania 
tak rozległego organizmu jak 
nasza dzielnica.

Rozwijająca się dzielnica ma 
swoje blaski, ale ma i cienie. 
Nowy układ urbanizacyjny, 
nowoczesność mieszkań, roz­
winięta sieć komunikacyjna i 
usługowa, to czynniki ułatwia­
jące rozwój, natomiast wzra­
stające potrzeby mieszkańców, 
konsolidacja nowej społeczno­
ści, konieczność szukania no­
wych terenów pod lokalizację 
budownictwa mieszkaniowego, 
nowe urządzenia kulturalne i 
sportowe, dalszy rozwój sieci 
handlowej — to przedmioty 
naszej codziennej troski. Tu 
nigdy nie można powiedzieć, 
że zrobiliśmy już wszystko.

RED.: Zbliża się Wojewódz­
ka Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza. a dobrą trady­
cją stało się przychodzenie 
na nią z konkretnymi wyni­
kami działania. Z jakimi osią­
gnięciami i propozycjami, no­
wohucka organizacja partyjna 
ma zamiar wystąpić na kon­
ferencji?

A. M.: O osiągnięciach i za­
mierzeniach mówiliśmy sporo 
na ostatniej Dzielnicowej Kon­
ferencji Partyjnej. Tym ra­
zem chciałbym jeszcze raz 
zwrócić szczególną uwagę na 
potrzebę systematycznej po­
prawy warunków socjalno- 
bytowych mieszkańców i u- 
trzymanie wysokiego tempa 
rozwoju nowohuckich zakła­
dów pracy. Chcemy też na 
co dzień pogłębiać więź partii 
ze społeczeństwem...

RED.: W trakcie nąszej 
mowy wspomnieliście o 
ważniejszych zadaniach 
rozwoju dzielnicy. Wśród 
na pierwszym miejscu znajdu­
ją się problemy związane i

budownictwem mieszkanio­
wym. rozwojem komunikacji, 
handlu i usług. Jak władze 
dzielnicy będą rozwiązywać te 
problemy?

A. M.: Ponieważ mam za­
szczyt pełnić również funkcję 
przewodniczącego Dzielnico­
wej Rady Narodowej, odpo­
wiem w imieniu władz admi­
nistracyjnych.

Naturalnie uwaga wszyst­
kich skupia się na budownic­
twie mieszkaniowym, więc od 
niego zacznę. Aktualnie na 
mieszkania oczekuje — a mam 
tu na myśli tylko tych, którzy 
złożyli wnioski w spółdziel­
ni mieszkaniowej lub w Dz. 
Radzie Narodowej — ok. 18 
tysięcy osób. Przy czym pa­
miętać musimy także o potrze­
bie ciągłej poprawy standardu 
mieszkań, przyspieszania rea­
lizacji obiektów towarzyszą­
cych, a więc placówek handlo­
wych i usługowych. O prawi­
dłowym zagospodarowaniu te- 
lenów nowych osiedli. Nie 
może być takich przypadków
— jak np. osiedle Na Lotni- 

•sku — żeby, w oczekiwaniu
na budowę pawilonów han­
dlowych, ludzie musieli cho­
dzić po niezagospodarowanym 
i wyboistym placu.

Ważną i- pożyteczną inicja­
tywą, o której warto nadmie­
nić przy omawianiu tych 
spraw, jest rozwijanie budo­
wnictwa bloków mieszkalnych 
pod patronatem ZMS. Patro­
nat ten oznacza nie tylko 
przyspieszenie okresu wyczeki­
wania na mieszkanie przez 
młodych,-którzy, zaangażują 
’Sę’ W praęe budowlane, ale 
także odciążenie przedsię­
biorstw budowlanych. Dobrym 
przykładem jest inicjatywa 
członków ZMS przedsiębiorstw 
„Budostalu", którzy otrzymali 
niedawno własne bloki w os. 
Złota Jesień.

Równie pożyteczne jest bu­
downictwo własne zakładów 
pracy systemem gospodar­
czym.

RED.: Rozmach w budow­
nictwie mieszkaniowym wy­
maga następnych pociągnięć
— równie szybkiego rozwoju 
komunikacji miejskiej i sieci 
handlowo-usługowej.

A. M.: Dla naszej dzielnicy 
niebagatelnym problemem jest 
utrzymanie harmonijnego roz­
woju i usprawniania komuni­
kacji i handlu. Ciągle jeszcze 
nienajlepsze są połączenia 
tramwajowe i autobusowe z 
osiedlami peryferyjnymi,
szwankuje regularność i czę­
stotliwość kursów, ciągle zbyt 
mało atrakcyjnych towarów 
znajduje się w nowohuckich 
sklepach... Nie nadążamy z u- 
ruchomieniem pawilonów han­
dlowych...

W ubiegłym roku oddaliśmy 
do użytku nową linię tram­
wajową do Mistrzejowic, uru­
chomione zostały nowe linie 
autobusowe, połączono dodat­
kowo Nową Hutę z Krakowem 
linią mikrobusów. Przewiduje­
my zaś budowę nowej linii 
tramwajowej z Mistrzejowic 
do Batowic. przedłużenie tras 
kilku linii tramwajowych, 
szybką kolej miejską od 
Dworca Głównego PKP w re­
jon Huty im. Lenina, itd.

Obok centrum administra­
cyjno-usługowego o charakte­
rze ogólnomiejskim, planuje­
my w latach 1976—80 realiza­
cję zespołów handlowo-usługo­
wych i administracyjno-kul- 
turalnych. Zespoły te powsta­
ną w rejonie osiedli Biericzy- 
ce i Mistrzejowice. a centrum 
administracyjne i handlowe w 
rejonie ronda czyżyńskiego.

Jeszcze w najbliższych 
dwóch latach zamierzamy wy­
budować 12 nowych pawilo­
nów handlowych, a w nas*ęp- 
nej pięciolatce dalszych 13 pa­
wilonów oraz powszechny dom 
towarowy w os. Kolorowym.

Chcemy zwiększyć ilość pun- 
(Dalszy ciąg na str. 3)
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Dr inż. CZESŁAW DROŻDŻ dyrektor naczelny HiLdy przed 25 laty ty­

siące młodych rozpo­
czynało pracę przy bu­
dowie huty na podkra­
kowskich polach —

nikt z ówczesnych budowni­
czych nie przypuszczał, że jest 
współtwórcą historycznych 
przemian Krakowa i całego 
regionu. Bo nikt wówczas, nie 
wyłączając samych projektan­
tów — w trakcie budowy za­
kładu o planowanej produkcji 
1.5 min ton stali rocznie — 
nie miał jeszcze wizji dzisiej­
szego kombinatu z jego 6,7 
min ton stali, którą krakow­
scy hutnicy mają w tym roku 
dostarczyć gospodarce narodo­
wej. a w 1980 roku — ponad 
8 milionów ton.

Aie nie tylko produkcja, te 
potężne ilości wyrobów hutni­
czych wysokiej jakości i tak 
poszukiwanych na rynku, sta­
ły się wyznacznikiem roli 
kombinatu w -przekształcaniu 
starego, drogiego sercu każde­
go Polaka — Krakowa i zie­
mi krakowskiej. Powstanie i 
rozwój wielkiego zakładu 
przemysłowego z trzydziesto- 
kilkutysięczną załogą, z zakła­
dami towarzyszącymi i całym 
zapleczem socjalno - usługo­
wym, a przede wszystkim z 
wybudowaną specjalnie w tym, 
celu dzielnicą mieszkaniową 
Nową Hutą, nie mogło pozo­
stać bez zasadniczego wpływu 
na głębokie zmiany społeczno- 
gospodarcze nie tylko Krako­
wa. ale całego makroregionu 
południowego.

iemniej ważny od awansu 
zawodowego, w rozmia­
rach dotychczas nie spo­

tykanych. jest równoczesny a- 
wans dziesiątków tysięcy oby­
wateli w dziedzinie kultury, 
we wszelkich jej przejawach. 
W rezultacie, w minionym o- 
kresie powstało i działa na­
dal, specyficzne sprzężenie 
zwrotne. jakie wytwarza od­
działywanie Krakowa, ośrod­

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
tów usługowych — technicz- 
no-motoryzacyjnych. chemicz­
nych, radiowo-telewizyjnych, 
bieliżniarskich, naprawy sprzę­
tu gospodarstwa domowego...

RED.: Jak dzielnica jest 
przygotowana do nowych za­
dań wynikających z szeroko 
wkraczającej w nasze życie 
rewolucji naukowo-technicz­
nej?

A. M.: Podstawowym wa­
runkiem jest tu powszechny 
wzrost poziomu wykształce­
nia, i to zarówno ogólnego jak 
i specjalistycznego. Pod tym 
względem przygotowujemy się 
dość intensywnie.

W Nowej Hucie funkcjonu­
je 135 placówek oświatowo- 
wychowawczych. do szkól u- 
częszcza około 46 tys. młodzie­
ży, w dużym tempie przebie­
ga proces dokształcania kadry 
nauczycielskiej — obecnie po­
nad 240 nauczycieli uzupełnia 
studia wyższe. Zresztą mówić 
by tu trzeba o całym kom­
pleksie zagadnień związanych 
z wprowadzaniem w życie re­
formy oświaty.

Na terenie dzielnicy powsta- 
ją obiekty dwóch krakowskich 
uczelni — Politechniki i Aka­
demii Wychowania Fizyczne­
go. Obiekty te wznoszone są 
siłami naszych przedsiębiorstw 
budowlanych — na czele z 
..Budostalem 2“ jako general­
nym wykonawcą. Tak więc 
już niedługo będzie można 
myśleć o trwałym powiązaniu 
nauki i przemysłu.

Równocześnie troszczymy się 
się o wysoki poziom wykształ­
cenia kadr pracujących w a- 
paracie politycznym.

RED.: Jak można ocenić 
współudział mieszkańców w 
rozwoju dzielnicy?

A. M.: Same za siebie mó­
wią wyniki realizacji progra­
mu czynów społecznych. Za­
dania pięcioletnie zostały wy­
konane w okresie czterech lat 
w 120 procentach. Oczywiście 
dzięki efektom czynów społe­
cznych i pomocy przedsię­
biorstw. dobrej pracy służb 
komunalnych. Widać wyraźnie

KRAKOW i HUTA
- nierozłączna całość

ka nauki i kultury, na społe­
czeństwo Nowej Huty. 1 od­
wrotnie — wpływ kombinatu 
i Nowej Huty na przemiany 
Krakowa, jego charakteru, o- 
blicza wielkomiejskiego, roli 
w rozwoju społeczno-gospo­
darczym regionu i całego kra­
ju. Te doniosłe zmiany i pro­
cesy przebiegają w ramach 
coraz mocniejszej integracji 
Nowej Huty ze społeczeńst­
wem pozostałych dzielnic Kra- 

Wspomniałem. że huta jest 
nadal rozbudowywana. Mamy 
wytyczony uchwałą Prezy­
dium Rządu plan dalszego 
rozwoju kombinatu. Stawia on 
przed naszą załogą i przed za­
łogami przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych ambitne 
i trudne zadania, które musi- 
my podjąć, ponieważ ich ter­
minowa realizacja warunkuje 
z kolei rozwój wielu Ważnych 
gałęzi naszej gospodarki.

Plan inwestycyjny 1975 ro­
ku zamyka się kwotą ok. 3 mi­
liardów złotych, w tym war­
tość robót budowlano-monta­
żowych sięga 1,8 mld zł, a 
więc jest bardzo wysoka.

Właśnie szczególnie ta ostat­
nia pozycja wskazuje wyraź­
nie. że rok bieżący jest kolej­
nym, jednym z najtrudniej­
szych w historii huty, w za­
kresie realizacji inwestycji. 
Plan przewiduje zakończenie 
budowy i przekazanie do eks­
ploatacji wielkiej, nowocze­
snej walcowni zimnej blach 
(nr 2), której produkcja zape­
wni przede wszystkim potrze­

by przemysłu motoryzacyjne­
go. Drugim, głównym zada­
niem, jest zakończenie budo­
wy i rozpoczęcie rozruchu 
walcowni blach transformato­
rowych w Bochni, będącej je­
dnym z największych i naj­
nowocześniejszych tego typu 
obiektów w świecie. Przeka­
zane winny być do eks­
ploatacji szczególnie ważne 
dla ochrony środowiska dwa 
duże obiekty, mianowicie od- 
siarczalnia gazu koksowego i 
biologiczna oczyszczalnia ście­
ków. Kontynuowana jest rea­
lizacja inwestycji w zakresie 
odpylania paliw w siłowni.

W związku z programem 
dalszej rozbudowy huty roz­
poczynamy w tym roku pra­
ce przygotowawcze do budowy 
wielkiego pieca nr 6, budowę 
bloku tlenowego nr 4 oraz za­
sadniczą modernizację i roz­
budowę stalowni konwertoro- 
wo-tlenowej.

ą to zadania bardzo powa­
żne, o dużym stopniu trud­
ności, a równocześnie o o-

gromnym znaczeniu dla gospo­
darki narodowej. Ich termino­
wa realizacja musi być zape­
wniona i nie wolno nam do­
puścić do jakichkolwiek opóź­
nień w stosunku do ustalo­
nych terminów. Spełnienie te­
go postulatu wymaga przede 
wszystkim pełnej koncentra­
cji mocy przerobowych i środ­
ków. którymi dysponują przed­
siębiorstwa wykonawcze — na 
tych pozycjach planu inwe­
stycyjnego.

Ich rozproszenie na większą 
ilość zadań może zasadniczo 
skomplikować sytuację i w 
rezultacie wyrządzić szkodę 
gospodarce. Doświadczenia 
działalności inwestycyjnej w 
trudnym dla nas minionym 
1974 roku są wymownym 
przykładem (np. II etap budo­
wy Walcowni Slabing) korzy­
ści, jakie przynosi skoncentro­
wanie potencjału wykonaw­
czego.

Zgłaszając ten postulat je­
steśmy świadomi trudnej sy­
tuacji na odcinku inwestycyj­
nym, w skali całego kraju, 
wynikającej z olbrzymiej dy­
namiki naszych planów przy­
spieszonego rozwoju Polski. W 
miarę możliwości staramy się 
odciążać przedsiębiorstwa bu­
dowlano-montażowe. realizu­
jąc mniejsze ale jednak waż­
ne dla huty i jej załogi pozy­
cje — własnymi silami.

Dotyczy to zwłaszcza obie­
któw o charakterze socjalnym 
jak dobiegająca końca budo­
wa ośrodków wypoczynkowych 
w Rabie Niżnej i w Kryni­
cy, mniejszych obiektów za­
plecza OZR itp. Uważamy, że 
jest to prawidłowy kierunek 
działania, zgodny z wytycz­
nymi kierownictwa naszej 
Partii i będziemy go konty­
nuować. Zwiększa on dodatko­
wo i tak niemały wkład kra­
kowskich hutników w rozwój 
Krakowa, regionu krakowskie­
go i całej gospodarki narodo­
wej.

W Walcowni Blach Karoseryjnych rozruch urządzeń w pełni. 
Fot. M. GLADYSEK
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polepszenie się czystości i e- 
stetycznego wyglądu naszych 
osiedli.

Miernikiem aktywności mo­
że być np. żywe zainteresowa­
nie mieszkańców działaniem 
partii. Dlatego mamy pełną 
świadomość, że nasze posta­
wy polityczne, działanie, obli­
cze moralne — są pod stalą 
obserwacją. To nam pozwala 
prowadzić stałą samokontrolę 
działania. Ten kto do nas przy­
chodzi, musi zdawać sobie 
sprawę, że bierze na siebie 
obowiązek przodowania, słu­
żenia dobru społecznemu, a 
nie może szukać przywilejów.

Pragnę jeszcze wspomnieć o 
dwóch sprawach, które szcze­
gólnie interesują władze par­
tyjne dzielnicy. Jedno zagad­
nienie — to kierunek oddzia­
ływania na młodzież, drugie 
— podwyższanie autorytetu i 
znaczenia podstawowej orga­
nizacji partyjnej.

Z młodzieżą wiążemy naszą 
przyszłość, plany i nadzieje, w 
niej upatrujemy swoich na­
stępców. Mamy młodzież zdol­
ną, ideową i społecznie zaan­
gażowaną. Komitet Dzielnico­
wy wiele uwagi poświęca rea­
lizacji zadań wytyczonych 
przez VII Plenum KC, nada­
jąc sprawie wychowania mło­
dego pokolenia rangę priory­
tetową.

Dzisiejsza młodzież to już 
trzecie pokolenie obywateli 
Nowej Huty, które wkracza w 
czynne życie zawodowe i oby­
watelskie. Niestety, nie wszy­
scy młodzi umieli włączyć się 
w działanie społeczne, ale też 
i nie wszystkie zakłady umie­
jętnie pokierowały inicjaty­
wami swej najmłodszej części 
załogi. W samej organizacji 
młodzieżowej dało- się zauwa­
żyć niekonsekwentne rozlicza­
nie swych przedstawicieli dzia­
łających w radach narodo­
wych, związkach zawodowych, 
samorządach i organizacjach 
społecznych. Ci zaś młodzi 
działacze, których organizacja 
wysunęła jako reprezentantów 
do pełnienia różnego rodzaju 
funkcji społecznych i którzy

podejmowali wiele interesują­
cych inicjatyw — nie odczu­
wali pełnego poparcia swej 
organizacji dla tych inicja­
tyw.

I drugie zagadnienie — zna­
czenie podstawowej organiza­
cji partyjnej dla funkcjonowa­
nia zakładu pracy.

Umacnianie organizacji par­
tyjnych, uaktywnianie ich w 
v/ykorzystywaniu statutowych 
uprawnień politycznych, zwię­
kszanie oddziaływania na spra­
wy przedsiębiorstw i kadrę 
kierowniczą, są podstawowym 
warunkiem intensyfikacji pro­
cesów współgospodarzenia i 
rozwoju demokracji robotni­
czej, a tym samym są czyn­
nikiem podnoszącym autory­
tet partii i przyciągającym w 
jej szeregi nowych ludzi.

RED.: W ciągle rozwijającej 
się dzielnicy przemysłowej, w 
której znajdują się przedsię­
biorstwa i instytucje o róż­
nym profilu, skupiające ludzi 
różnych specjalności i z róż­
nych środowisk. występuje 
problem integracji społeczeń­
stwa.

A. M.: Problem więzi inte­
grującej elementy składające 
się na społeczność Nowej Hu­
ty, a wywodzące się z róż­
nych warstw i środowisk spo­
łecznych jest stale aktualny 
i trudny. Nie da się bowiem 
tego procesu osiągnąć środka­
mi administracyjnymi. Jego 
wynik — ściśle związany z za­
gadnieniem adaptacji środowi­
skowej zależy od „zestrojenia” 
tak różnych form oddziaływa­
nia jak: prasa, instytucje kul­
turalne, sport, a także atmo­
sfery wewnątrzzakładowej i 
więzi w miejscu zamieszkania.

Notujemy w tej dziedzinie 
stały postęp. Coraz mocniej­
sze ogniwa zespalają miesz­
kańców Nowej Huty. Ale też 
wiele jest jeszcze do zrobie­
nia... Bo przecież proces inte­
gracji, to proces długofalowy, 
związany z przemianami go­
spodarczymi i przemianami w 
sferze ludzkiej psychiki...

ojewódzka Konferencja zamk­
nie ważny etap kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej partii, 

poprzedzający VII Zjazd. Ważny nie ze 
względów formalnych: jego rangę po­
twierdza dotychczasowy przebieg par­
tyjnej debaty i opracowane na tej pod­
stawie nasze programy działania.

Rok obecny, rok VII Zjazdu, stawia trud­
niejsze zadania przed całą partią i przed 
każdym jej członkiem. Jest i pozostanie na­
dal naczelną dyrektywą polityki społeczno- 
gospodarczej hasło: „Aby Polska rosła w si­
łę a ludzie żyli dostatniej”. Trudniej tę 
dyrektywę realizować, gdyż inny, wyższy 
jest dziś poziom rozwoju kraju i inne, wyż­
sze potrzeby społeczeństwa.

Cztery lata szybkiego wzrostu dochodów 
stworzyły nową jakość w sferze potrzeb 
społecznych. Równocześnie inne są dziś wa­
runki gospodarowania. Na tę odmienność 
składa się wiele czynników: radykalnie 
zmieniona, trudniejsza sytuacja w zakresie 
zasobów pracy, które jak wiemy obecnie 
maleją, wielki skomplikowany proces in-

by mieszkań, szybki rozwój różnorodnych 
inwestycji, jak również niemal już powsze­
chne podniesienie plac, emerytur i rent — 
stawiają owe pytanie — czy teraz nie moż­
na by wolniej? Szybszy niż przed rokiem 
1970 wzrost poziomu życia w Polsce nie 
może być czymś przejściowym — jeśli nie 
chcemy, by kraj nasz został zepchnięty z 
drogi postępu. Jest to ogólna prawidłowość 
rozwoju, a rozwoju socjalistycznego w szcze­
gólności. Przecież miliony naszych rodaków, 
doceniając to, co zrobiło się w ostatnich la­
tach — wypowiadają się zarazem za po­
trzebą lepszego zaspokajania ich potrzeb w 
wielu dziedzinach: zaopatrzenia w towary 
(spożywcze i przemysłowe), mieszkaniowej, 
ochrony zdrowia, kultury, komunikacji i 
wielu innych. I dodajmy, zapotrzebowanie 
na żywność, meble, auta czy mieszkania, jak 
również na szeroko rozumiane usługi nie 
tylko nie będzie maleć, lecz — wraz ze wzro­
stem ogólnego poziomu — rosnąć.

Nie sposób sprostać tym oczywistym spo­
łecznym wymaganiom inaczej, niż przez u- 
trzymanie dużego tempa uprzemysłowienia 
kraju. Nadal potrzebna jest Polsce i moder­
nizacja licznych fabryk i budowa nowych. 
Wyrazistą ilustrację omawianego problemu

JÓZEF NOWOTNY członek KC PZPR I sekretarz KF PZPR HiL

Klimat coraz wyższych wymagań
westycyjny, odmieniający oblicza naszej go­
spodarki, wysokie tempo modernizacji tra­
dycyjnych technologii, maszyn i narzędzi 
pracy.

W tej atmosferze zwiększających się wy­
magań sporo mówi się o dokonaniach w o- 
statnich czterech lat nierzadko w kontekście 
możliwości jeszcze większego przyspieszenia 
rozwoju kraju. Ale posłyszeć można także 
wypowiedzi innego rodzaju: aprobujące o- 
siągnięty po roku 1970 postęp — zarazem po­
dające w wątpliwość utrzymanie na dalszą 
metę dotychczasowego tempa rozwoju. Nie 
wiem czy w każdym przypadku można auto­
rów posądzić o bezkrytyczne powtarzanie po­
glądów szerzonych przez część zachodnich 
rozgłośni. Być może niektórzy głosiciele po­
trzeby przyhamowania obecnego szybkiego 
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski są 
po prostu ludźmi — z rozmaitych .przyczyn 
—zmęczonymi, zgorzkniałymi, a może naj­
zwyczajniej — wygodnymi. Albowiem nie 
może być wątpliwości co do tego, iż wolniej, 
mniej dynamicznie — byłoby na pewno ła­
twiej.

W* rok po zmianach grudniowych partia 
na VI Zjeździe wypracowała program 
działania, który wychodził naprzeciw 

dążeniom, aspiracjom i potrzebom najszer­
szych kręgów społeczeństwa. Był to program 
dalszego przyspieszonego rozwoju społeczno- 
gospodarczego Polski. Obecnie, w końcowej 
fazie wcielania w życie tego programu wia­
domo, że kierownictwo partii i rządu, przy­
znając kilka lat temu pierwsze podwyżki 
płac pierwszym grupom zatrudnionych — 
dokonało tego na kredyt, oczekując odzewu 
w formie zwiększonej wydajności pracy. I 
tak też się stało.

Ale właśnie niektórzy — o czym wspo­
mniałom — dostrzegając zwiększoną podaż 
towarów w sklepach, szybszy przyrost licz-

stanowi budownictwo mieszkaniowe. Dalsze 
przyspieszenie jego tempa uważa się za ko­
nieczne z wielu względów: rodzinnych, de­
mograficznych, bodźcowych

To wszystko musi zostać dokonane. Temu 
wszystkiemu — i tysiącu innych zamierzeń 
— nikt za nas nie nada kształtu rzeczywi­
stości. Jest więc utrzymywanie obecnego 
przyspieszonego rytmu pracy na wszystkich 
odcinkach życia gospodarczego — jedynie 
słuszną strategią stałego dynamicznego roz­
woju kraju.

A więc — nie można wolniej!

Dalszy, harmonijny i szybki rozwój Pol­
ski jest głęboko uzasadniony racjami 
społeczno-gospodarczymi. Taki właśnie 

rozwój jest ze wszech miar naszemu naro­
dowi i państwu potrzebny. Odpowiada to 
ambicjom i oczekiwaniom ogromnej więk­
szości Polaków. Dalszy przyspieszony roz­
wój jest zarazem w pełni realny o czym do­
bitnie przekonują dokonania lat ostatnich.

Na XVI Plenum mówił I sekretarz KC: 
„Pragniemy pójść na VII Zjazd z projektem 
programu, który będzie konsekwentną konty­
nuacją i dalszym rozwinięciem strategii spo­
łeczno-ekonomicznego rozwoju wcielanej w 
życie w obecnym pięcioleciu. Musimy jed­
nak przyjść nań przede wszystkim z pełną 
realizacją programu VI Zjazdu. Osiągnąć do­
bre wyniki w 1975 roku — to sprawa ho­
noru naszej partii. Jest to sprawa całego na­
rodu, który cztery lata temu podjął doniosłe 
dzieło przyspieszenia socjalistycznego roz­
woju kraju i wielkim zbiorowym wysiłkiem 
dzieło to pomyślnie realizuje”.

Jestem przekonany, że nasza Wojewódzka 
Konferencja taki konkretny dalekosiężny 
program opracuje. Będzie on kontynuacją 
tego, co już dokonaliśmy, a równocześnie bę­
dzie wybiegał daleko poza jedną kadencję.
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CzfW<, w rozmowach pomiędzy hutnikami przewija 
się temat składki ¡wiązkowej. Ten i ów narzeka, 
ze płacąc po kilkadziesiąt złotych miesięcznie, nic 

nie otrzymuje w zamian od ZZH. Zastanawia się wiec, czy 
ze związków w ogóle nie wystąpić. Inni, bardziej zorien­
towani, przytaczają dziesiątki przykładów świadczących 
o ogromnych korzyściach jakie wynikają z przynależności 
związkowej.

Jak jest naprawdę? Co otrzymujemy od ZZH za swą 
składkę? Kilka liczb wydaje mi się charakterystycznych, 
a przy tym — niezbędnych.

W roku 1974 do ZZH należało w Hucie im. Lenina 37.658 
członków — osób pracujących oraz 1.800 emerytów i ren­
cistów. Ze składek związkowych uzbierała się w ciągu 
roku niemała kwota 18 min 70 tys. 893 zł. 60” n tych pie­
niędzy pozostało do dyspozycji rad zakładowych HiL (10 
min 781 tys. 296 zł), a 40” n, czyli kwota 7 min 187 tys. 
530 zł, przekazana została do Zarządu Głównego ZZH w 
Katowicach, na wspólne hutnicze cele. Renciści i emeryci

SKŁADKA 
ZWIĄZKOWA 

wpłacili tytułem składek 102.067 zł przy czym cała ta kwo­
ta pozostała do dyspozycji Koła Rencistów i Emerytów 
HtL.

Rosną nasze zarobki, a zatem i co roku płacimy wyższą 
składkę związkową. W roku 1972 przeciętna składka 
związkowa wynosiła w hucie 32.19 zł. W roku 1973 — 32.87 
zł. A w roku ubiegłym — 38.16 zł.

Co otrzymaliśmy — w dużym skrócie — w zamian? W 
formie zasiłków statutowych wróciło do załogi HiL 
1.050.700 zł. Na współzawodnictwo i propagandę wydała 
organizacja związkowa huty 21.40 zł. Na działalność kul­
turalną i oświatową — 123.200 zł. Na pracę ZDK HiL — 
100.000 eł. Na działalność KS Hutnik — 110.000 zł. — O- 
trzymaliśmy m. in. 33.323 bezpłatne bilety teatralne.

Prawie 3 tys. pracowników huty skorzystało z bezzwrot­
nych zapomóg (przyznawanych w wypadkach losowych — 
średnia wysokość 603 zł). Chorym pracownikom wręczo­
nych zostało 5.576 paczek żywnościowych. Dodam jesz­
cze. że z zasiłku z tytułu urodzenia dziecka skorzystało 
1.758 osób. Z tytułu zgonu członka związku — 92 osoby, 
a z tytułu zgonu członka rodziny — 152 osoby.

Wczasy i wypoczynek kosztowały z funduszu związko­
wego 698.882 zł. Na wycieczki (pokrycie przejazdów, no­
clegów i przewodników) poszła kwota 540 667 zł. Średnia 
dopłata do obozów, kolonii i zimowisk wynosiła dla jed­
nego dziecka 328 zł.

Warto przemyśleć te liczby, a podałem tylko niektóre, 
nim wyda się pochopny sąd: po co mi związki zawodowe, 
ja nic nie korzystam ze składki.

Korzystamy wszyscy! (ja)

O tym warto wiedzieć

Świadczenia PKZP HiL
PKZP HiL przyznaje i wypła­

ca zapomogę pośmiertną:
ęp w razie śmierci uprawnio­

nego członka PZKP 12.000 zł,
w razie śmierci następują­

cych członków rodziny upraw­
nionego:
— małżonek 8.000 zł,

Zgaduj - zgadula 
o bhp

Z okazji 25-lecia SIP i 25-lecia 
ZZH w Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych odbył się finał 
zgaduj-zgaduli „Co wiesz o 
BHP”. Tą imprezą poprzedziły 
ćwierćfinały i półfinały przepro- 
wazone w oddziałach 1 wydzia­
łach ZO, w wyniku których 
wyłoniono 11 finalistów. Prze­
wodniczący jury, kierownik za­
kładu mgr Leopold Kowar do­
konał otwarcia imprezy fina­
łowej podkreślając znaczenie 
SIF oraz cel tej imprezy.

Tematyka pytań obejmowała 
takie zagadnienia jak: obowią­
zujące normy BHP, przepisy 
prawne, zarządzenia oraz nowy 
Kodeks Pracy. Każdy z uczest­
ników otrzymał po 6 pytań.

Najlepszym uczestnikiem zga­
duj zgaduli „co wiesz o BHP" 
okazał się Józef Grodowski z 
Wydziału 02. Zdobył maksymal­
ną ilość punktów 120. oraz na­
grodę pieniężną 1000 zł. Il-gie 
miejsce zajął Antoni Dobrzański 
z Wydz. 01 105 pkt. nagrody 800 
zł, a III miejsce Sylwester Ku- 
frej z Wydz. 082 75 pkt. nagroda 
600 zł. Ponadto 8 zawodników 
otrzymało nagrody pieniężne w 
zależności od zajętego miejsca 
od 500 — 200 zł

Za zorganizowanie tej udanej 
imprezy należą się słowa uzna­
nia: zakładowemu SIP Zygmun­
towi Senderowskiemu. inspekto­
rowi TB-5 inż. Eugeniuszowi 
Grolewskiemu, Przewodniczące­
mu Rady Zakładowej Aleksan­
drowi Antoszowi, oraz całemu 
aktywowi społecznemu SIP 1 
działaczom ZZ.

ANTONI DOBRZAŃSKI 
(korespondent)

— dzieci martwo urodzone lub 
zmarłe do 24 godz. od urodze­
nia 900 zł,

— dzieci pozostające na utrzy­
maniu w wieku:
— do lat 7' 1.800 zł,
— powyżej lat 7 4.000 zł,

— dzieci nie pozostające na utrzy­
maniu uprawnionego 1.000 zł,

— rodzice (uprawnionego i jego 
małżonka):
— pozostający na jego utrzy­

maniu 2.400 zł,
— nie pozostający na jego u- 

trzymaniu 1.000 z),
— dziadkowie pozostający na 

jego utrzymaniu 2.400 zł
— inni krewni pozostający na 

jego utrzymaniu 2.000 zł,
Prawo do otrzymania zapomo­

gi pośmiertnej:

U walcowników

Bardzo cenne i pouczające są zaw­
sze tego rodzaju wojaże: można 
przekonać się jak rozwija się 

współzawodnictwo pracy u innych, 
jak jest ten ruch organizowany, ja­
kie zawiera kryteria. Wymianie do­
świadczeń dobrze służą więc wyciecz­
ki do innych, pokrewnych zakładów 
pracy, zarówno w kraju jak i za 
granicą. Bierze w nich udział aktyw 
związkowy zaangażowany w ruchu 
współzawodnictwa pracy w naszym 
kombinacie.

Ostatnio interesujące spo. kanie od­
było się w Walcowni Profili Giętych 
i Rurowni Finow-Eberswalde w 
NRD, wchodzącej w skład Bandstahl­
kombinat Hermann Matern, Eisen­
hüttenkombinat Ost. Dodam, że jest 
to zakład bardzo zbliżony swym pro­
filem produkcyjnym do Zakładu 
Przetwórstwa Hutniczego HiL w Bo- 
ghni. Z Walcownią tą utrzymujemy

nie od dziś przyjacielską współpracę.
Do Finow-Eberswalde przyjechaliś­

my wprost z Berlina, gdzie sporo 
czasu poświęciliśmy już wcześniej na 
zwiedzenie zabytków stolicy NRD. 
Urzekla nas wspaniała zabudowa 
centrum Berlina na czele ze słynnym 
„Aleksem”. Podziwialiśmy rozległą 
panoramę tej ogromnej metropolii z 
wieży telewizyjnej (367 m wysokoś­
ci). Przeszliśmy historyczną aleją Un­
ter den Linden, gdzie mieści się sze­
reg ambasad, m. in. Polski. Węgier 
i Związku Radzieckiego. Oglądaliśmy 
gmach biblioteki państwowej NRD, 
ten sam, w którym podczas swego 
pobytu w Berlinie pracował Włodzi­
mierz Lenin.

Zatrzymaliśmy się też w mauzo­
leum ofiar faszyzmu i militaryzmu 
niemieckiego, gdzie nieopodr.l wiel­
kiego znicza złożone zostały wieńce 
dla upamiętnienia ofiar zbrodni bjj

tlerowskich popełnionych we wszyst­
kich okupowanych krajach, jak zre­
sztą i w samych Niemczech. Przed 
budynkiem mauzoleum pełnią war­
tę honorową żołnierze Ludowej Ar­
mii NRD.

W wędrówkach po Berlinie trafi­
liśmy naturalnie na ulicę Otto Grote- 
wohla (dawna Wilchelmstrasse),' tam 
gdzie mieściły się gmachy b. mini­
sterstw hitlerowskich i rządowych in­
stytucji. Kilka z tych budynków wy­
szło prawie cało z dywanowych bom­
bardowań miasta i z wojennej po­
żogi. Ministerstwo Pracy — siedziba 
ponurego satrapy Roberta Leya, spę­
dzającego do niewolniczej pracy w 
b. Rzeszy miliony robotników z ca­
łej Europy, Ministerstwo Lotnictwa, 
w którym „urzędował” Hermann Goe- 
ring. Słynny Hotel „Adlon”, w któ­
rym goszczony był przed wojną mi­
nister Józef Bek. Duże wrażenie zro­
bił na nas plac porośnięty zielskiem, 
ze wzgórzem i kupą gruzów: tu mieś­
cił się bunkier Hitlera, w którym 
dopełnił się los tego zbrodniarza wo­
jennego nr 1. Z okazalej ongiś bu­
dowli nie pozostał nawet kamień na 
kamieniu...

Brama Brandenburska stanowi 
punkt w Berlinie, którego nie moż­
na w żaden sposób pominąć przy 
zwiedzaniu miasta. Obok niej wzno­
si się gmaszysko Reichstagu (leży 
Już w Berlinie Zachodnim, tuż poza 
granicą), a zdała widać słynną Sie- 
geseule — kolumnę zwycięstwa, tę 
samą, aa której joinierię golgc^ &■,

tknęli w 1945 roku blaloczerwoną 
flagę.

Zwiedziliśmy także Muzeum zwa­
ne Pergamon, jeden z najcenniejszych 
zabytków stolicy NRD, obiekt o świa­
towej sławie. Wrażeń — moc. My­
ślę, że warto do tych spraw jeszcze 
powrócić. Postaram się również zre­
lacjonować interesujący pobyt u wal­
cowników w Finow-Eberswalde.

JERZY DANEK

„frląuzolęum pa Tnjer den Ł|nden, .

W każdym zakładzie pracy 
można spotkać ludzi, któ­
rzy cieszą się w swoim 

środowisku niepisanym autory­
tetem, wynikającym nie z peł­
nionych przez nich funkcji, czy 
też stanowiska służbowego, ale 
po prostu z faktu, że jest się 
łubianym, cenionym, szanowa­
nym za swoją postawę moralną, 
solidność, wiedzę i doświadcze­
nie życiowe. Do takich ludzi 
zwracają się wszyscy z prośba­
mi o radę, a ich głos brany jest 
pod uwagę na różnego rodzaju 
zebraniach, bardziej niż innych 
— i to właśnie z racji tego, że 
posiadają duży niepisany auto­
rytet.

W warsztacie nr 1 Wydzia­
łu Mechaniczno-Konstrukcyjnego 
sporo jest takich pracowników 
z „niepisanym autorytetem”. 
Wśród nich dzierżą prym człon­
kowie partii Mikołaj Jurczak — 
ślusarz, Edward Kozłowski — 
ślusarz utrzymania ruchu, Ma­
ria Kasperczyk — suwnicowa 
czy też. Wiktor Długosz — harto- 
wnik-metalizator. To właśnie ich 
wskazywali nam pracownicy 
warsztatu jako tych, do których 
zawsze zwracają się o radę, któ­
rych darzą szacunkiem i zaufa­
niem. Kim są ci ludzie? — Cze­
mu zawdzięczają tak wysoką po­
zycję w swoim środowisku za­
wodowym? Mikołaj Jurczak po­
chodzi z Zamościa. Od 1942 r. 
przebywał w obozach koncen­
tracyjnych Oświęcimiu i Dachau. 
Po wyzwoleniu pracował w Lu­
baniu Śląskim. W 1946 r. wstą­
pił do PPR. Komórka partyjna 
w jego zakładzie pracy liczyła 
wtedy 27 członków.

Szybko jednak rosły szeregi, 
w czym niemała zasługa Miko­
łaja Jurczaka, który był II se­
kretarzem PPR. a potem człon­
kiem KZ i KM w Lubaniu. 
Szwagier ściągnął go do pracy 
w hucie. W 1952 r. Jurczaka wy­
brano tu I sekretarzem POP 
przy ówczesnym W-14. I tak sa­
mo jak w Lubaniu, tak tutaj 
pracował nad rozbudową szere­
gów partyjnych.

• W razie śmierci członków 
rodziny przysługuje tylko upra­
wnionemu członkowi PKZP,
•' w razie śmierci uprawnio­

nego przysługuje osobie wyzna­
czonej przez niego w deklaracji, 
bądź jeśli nie ma takiej osoby 
— członkom rodziny uprawnio­
nego określonym w punkcie 1 w 
ustalonej tam kolejności (jeśli i 
tych osób brak. PKZP jest zwol­
niona od obowiązku wypłacenia 
zapomogi pośmiertnej),

z przypadającej do wypłaty 
kwoty zapomogi pośmiertnej 
PKZP potrąca zadłużenie zmar­
łego członka z tytułu pożyczki, 
zaległych składek i ewent. inne 
należności, nie znajdujące po­
krycia w jego wkładzie człon­
kowskim,
f roszczenia o zapomogi po­

śmiertne przedawniają się z u- 
pływem sześciu miesięcy od da­
ty zgonu uzasadniającego przy­
znanie zapomogi,

w miarę posiadania środ­
ków na ten cel PKZP pokrywa 
koszt zakupu wieńców dla zmar­
łych członków, uprawnionych do 
otrzymywania zapomóg po­
śmiertnych.: (SB)

Edward Kozłowski pochodzi z 
Dąbrowy Górniczej, ale do No­
wej Huty, przybył ze Stalowej 
Woli. Do partii należy również 
od 1945 r. „Na 450 pracowników 
w moim zakładzie w Stalowej 
Woli było 2 członków PPR" — 
mówi. — Ale udało nam się ścią­
gnąć do PPR JO towarzyszy. By­
łem wtedy II sekretarzem POP". 
W Hucie im. Lenina pracuje od 
1955 r., najpierw jako tokarz, 
potem jako brygadziata, przez 
jakiś czas jako instruktor w 
szkole zawodowej.

Marią Kasperczyk pochodzi z

Towarzysze W. Długosz, M. Kasperczyk 1 E. Kozłowski

Tego nie chwalimy

Nowe metody pracy OZR
Wielce zaskakującą n»w»(ł 

w swych metodach pracy 
wprowadził ostatnio OZR. 

Zapytasz jaką — Czytelniku? 
Otóż właśnie. „Samoobsługę". 
Jak ona wygląda? Pracow­
nicy mający zamiar korzystać z 
posiłków będą musieli sami so­
bie myć naczynia. Przekonać o 
tym mogli się osobiście pracow­
nicy W-41 oraz HPR-u.

Druga i trzecia zmiana pra­
cowników HPR zatrudniona w 
dniu 17 lutego w wydziale 
W-41, a korzystająca — przepra­
szam — mająca zamiar korzystać 
z posiłków regeneracyjnych, za­
stała tylko brudne talerze. Chęt­
ni i głodni zmuszeni byli do u- 
mycia ich w toalecie. Komentarz 
chyba zbyteczny.

Jak na razie „samoobsługę” 
wprowadzono jedynie w stołów­
ce W-41. Oddział Granulacji. Co 
będzie dalej? Łatwo sobie wy­
obrazić. Dalszym krokiem bę­
dzie wprowadzenie samoobsługi 
w jeszcze większym zakresie. 
Pracownicy sami sobie będą go­
tować. I słusznie. Wreszcie skoń­
czy się ta bezskuteczna kry­
tyka OZR-u. Nikt przecież nie 
będzie krytykował tego, co sam 
upitrasił. Nikt nie będzie kryty­
kował kwaśnych, zimnych zu­
pek z niedoważonym kawałkiem 
kiełbasy.

Jak dotychczas nikt w OZR 
kiełbasy nie gotuje. I słusznie; 
traci ona bowiem w ten sposób 
na wadze. Ja osobiście popieram 
metody działania OZR-u. I.u- 

okolic Chrzanowa. Najpierw 
pracowała w majątku ziemskim, 
jako robotnik rolny. Do partii 
wstąpiła podobnie jak Jurczak i 
Kozłowski — w 1945 r. Jej mąz 
jest komunistą od 1933 r., dzia­
łał jeszcze w KPP. Gdy przy­
jechała do Nowej Huty, w 1951 
r. przez pewien czas działała w 
Lidze Kobiet, gdzie była sekre­
tarzem organizacji partyjnej. 
Potem zaczęła pracować w hu­
cie. Przez 8 lat była grupową 
partyjną, potem członkiem KM 
PZPR, a obecnie jest członkiem 
Plenum KZ i KF. Reprezentuje 

dsiom się w głowach poprze­
wracało. Cheą jeść na eaystyeh 
talenach, i pełnym aestawem 
sztućców. Marzy im się kiełbasa 
na gorąco. Kto to widział? Sze­
rzy się tylko krytykanctwo...

Ja, póki co, proponuję aby 
pracownicy nosili do pracy „wa­
łówki". Może wtedy będziemy 
zadowoleni.

ZDZISŁAW GINTER 
(korespondent)

RYSZARD DZIESZYNSKI 
Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

Dohrv początek
W czerwcu ub. roku powstał 

kolejny Zakładowy Oddział Sa­
moobrony w ZPH Bochnia. Nie­
mały wpływ na powołanie tej 
jednostki miała kilkunastokilo­
metrowa odległość od macierzy­
stego zakładu pracy — Huty im. 
Lenina, przynależność do Po­
wiatowego Sztabu oraz potrzeba 
zwiększenia samodzielności. Do­
wództwo tej jednostki przekaza­
no w ręce M. Łącznego, który 
doświadczenie w sprawach OC 
zdobywał w hucie. Dzięki kli­
matowi stworzonemu przez kie­
rownictwo a specjalnie inż. 
Hołotę i Szefa PSzW sprawnie 
przebiegały prace organizacyjne 
a następnie — kolejne zadania 
programowe takie jak szkolenia 
i ćwiczenia. Te ostatnie przynio­
sły zresztą doskonałą ocenę i 
zaszczytne czołowe miejsce w 
powiecie.

Z PRAWDZIWYM 
AUTORYTETEM

też naszą organizację partyjną na 
Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR.

Wiktor Długosz — rodem z 
Rzeszowskiego, po wyzwoleniu 
uruchamiał fabrykę papieru w 
Jeleniej Górze, a potem praco­
wał w 7 lat w fabryce narzędzi, 
jako brygadzista ślusarz. W 
W-3 zaczął pracować w 1954 ro­
ku. Jest także starym PPR-ow- 
cem, do partii wstąpił w 1946 r.

Czym tłumaczą swój „niepisa­
ny” autorytet?

— „Pomogliśmy dużej grupie 
młodych opanować zawód — 
mówi Jurczak. — Nieraz ktoś 
kłania mi się na ulicy, zastana­
wiam się, kto to, a dopiero po­
tem przychodzi refleksja: prze­
cież on był u mnie za prakty­
kanta! A w samym warsztacie 
sporo jest właśnie takich, któ­
rych uczyliśmy. Za to nas szanu­
ją i ciągle zasięgają rady”.

— „Nieraz kierownik przycho­
dzi do nas i radzi się — dodaje 
Kozłowski. — Cieszy mnie to, że 
ma do nas zaufanie i szanuje 
nasze doświadczenie, mimo iż 
sam ma dużą wiedzę i studia, 
albo technikum".

— „Czasem trzeba dać dobry 
przykład kolegom — wtrąca 
Długosz. — I pokazać, jak nale­
ży pracować solidnie”.

— „Do mnie przychodzi dużo 
koleżanek — suwnicowych — 
mówi Kasperczykowa. — Wie­
dzą, że jestem działaczem par­
tyjnym i zwracają się do mnie 
ze swymi żalami, kłopotami i 
wątpliwościami. Nieraz muszę 
im długo tłumaczyć, nieraz 
przekonywać".

— „Zdajemy sobie sprawę i 
wagi naszego autorytetu — koń­
czy rozmowę Jurczak — i stara­
my się go podtrzymać rzetelną 
pracą, dobrym przykładem, 
właściwą postawą moralną. Wie­
my bowiem, że budując nasz 
autorytet, budujemy również au­
torytet Partii”.

Na konto tej oceny wpisać na­
leży i poprzednie osiągnięcia, do 
których należy zaliczyć akcję 
żniwną i wykopki (wzięło w 
nich udział ponad 100 pracow­
ników — członków ZOS). Pomoc 
w gospodarstwach w Siedlcu, 
Nieszkowicach Wielkich i Do- 
mienicach była szczególnie cen­
na, dzięki czemu nie zmarnowa­
ły się plony trudnego lata. Ca­
łość prac przyniosła rozgłos 
obronie cywilnej i popularyzację 
spraw OC pośród społeczeństwa. 
Nic więc dziwnego, że puchar 
ufundowany przez Szefa PZzW 
za działalność popularyzacyjną 
dostał się w ręce ZOS Zakładu 
Przetwórstwa Hutniczego HiL w 
Bochni.

Sądząc po dotychczasowych o- 
siągnięciach, można liczyć, że 
ZOS-owcy z ZPH nie spoczną na 
laurach 1 dotrzymają kroku po­
zostałym jednostkom obrony cy­
wilnej huty.

JÓZEF ROSKIEWICZ
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Do Bułgarii po sionce i forme

Doskonale mecze w hali Hutnika
To była siatkówka na bardzo 

wysokim poziomie. I co 
ważne głównymi jej autorami 
byli siatkarze Hutnika, którzy 
sprawili wielką niespodziankę. 
Oto jeden z najpoważniejszych 
kandydatów do tytułu mistrza 
Polski — Płomień Milowice 
został dwukrotnie pokonany.

nie Kołodziejskiego, silnych 
zbić Sanki czy Ruszczyńskiego. 
Ale prawdziwym odkryciem 
tych pojedynków był Knap­
czyk, który tak na dobrą spra­
wy po rąz pierwszy mógł so­
bie „pograć” w pierwszoligo­
wym towarzystwie. Co praw­
da popełniał jeszcze proste 
błędy ale więcej w jego grze 
było plusów.

Hutnicy grali dobrze, równie 
dobrze grał Płomień. Trener 
zespołu gości Andrzej Warych 
powiedział wręcz, że w nie­
dzielę jego zespół zagrał lep­
szy mecz niż w pojedynkach z 
Resovią, a mimo to siatkarze 
milowiccy 
konani.

Podobał 
trenerowi 
Hubertowi Wagnerowi, który 
stwierdził, że nasz zespół chy­
ba zagrał tak, jak w aktual­
nym składzie osobowym może

grać najlepiej. A w gronie na­
szych zawodników wyróżnił 
Sańkę i Kołodziejskiego.

Jeszcze nigdy na naszych 
siatkarzy nie spadł taki 
„grad” pochwał. Myślę, że to 
dobrze, iż stało się to teraz, 
przed spotkaniami z Resovią. 
Warto potrenować jeszcze wię­
cej, by pokusić się o pokona­
nie zespołu mistrza Polski.

wyży- 
bardzo 
dobrze 
tereny

na

zeszli z boiska po-

się również mecz 
naszej kadry —

W «obotę w przededniu wy­
jazdu do Bułgarii i w kilka 
dni po powrocie z obozu w 
Piwnicznej piłkarze Hutnika 
rozegrali kolejny mecz towa­
rzyski w ramach przygotowań 
do sezonu. Tym razem prze­
ciwnikiem Hutnika była dru­
żyna lidera ligi okręgowej w 
Kielcach — Błękitni. Pojedy­
nek zakończył się remisem 
2:2. Do przerwy wynik był 
również remisowy 1:1. Bramki 
dla naszych barw zdobyli 
Szumieć i Mazanek.

Spotkanie rozgrywane
treningowym boisku w trud­
nych warunkach stało mo­
mentami na niezłym pozio­
mie. Hutnik nie wystąpił w 
najsilniejszym składzie, a tre­
ner Steckiw potraktował mecz 
wybitnie sparringowo. Co 
można powiedzieć o samej 
grze naszego zespołu? Szcze­
gólnie po przerwie oglądaliśmy 
kilka niezłych akcji, które 
szczególnie do linii 16 metrów 
przed bramką przeciwnika by­
ły szybkie i składne. Gorzej 
było z wykończeniem akcji 
i celnością strzałów. Ale na to 
przyjdzie czas podczas pobytu 
w słonecznej Bułgarii, gdzie 
murawa boiska będzie na 
pewno znacznie lepsza niż w 
Krakowie.

Oto kilka uwag, którymi

Pięć tytułów mistrza okręgu
Zdjęci« CHOJECKIEGO

nie bez kozery pokazują w ata­
ku najpierw Kołodziejskiego a 
obok Ruszczyńskicgo. Hutnik 
był bowiem drużyną nadającą 
ton grze w obu meczach z Pło­
mieniem.

po 3:1. po grze stojącej na 
fcwno — a na pewno w no­
wej hali Hutnika jeszcze nig- 
tBy — nie oglądanym poziomie.

Trener Kobedza powiedział 
po meczach: Wreszcie zaczęłtf 
tram wychodzić zagrywka na 
najtrudniejszy do przyjęcia 
P-ty metr. Co prawda jeszcze 
tie zdarzało, że mierzona piłka 
przelatywała rrrzez boisko lub 
uderzała w siatkę, ale wiele 
punktów zdobywaliśmy dzięki 
trudnei zaorywce a tym sa­
mym trudnym przuieciem iej 
przez przeciwnika. "Bardzo do­
brze mySmn przyjmowali za­
grywkę. lepiei niż Płomień. a 
przecież m in. z teao słonie i 
BOSF.K i GAWŁOWSKI. 
Oprócz teao oraliśmy bardzo 
ambitnie i chyba te czynniki 
złożyły sie na nasz sukces”.

Dodajmy, że ambicją impo­
nowali wszyscy w naszym ze­
spole. Dawno nie widzieliśmy 
tak dobrze grającego w obro-

dla pięściarzy Hutnika

Ry«. L. SZALECKI

mistrzowskich w kategorii se­
niorów i juniorów.

Tytuły mistrzowskie dla na­
szych barw’ zdobyli: Talar w 
koguciej po zwycięstwie nad 
Szponderem z Wisły, w pół- 
średniej Kubik który pokonał 
Madeja z Metalu Tarnów, w 
lekkośredniej Sobański po 
zwycięstwie nad Lenkiewi­
czem (Metal).

W kategorii seniorów’ zdo­
byliśmy również dwa tytuły 
wicemistrzowskie, a są one u- 
działem Poniedziałka i Mrow­
ca.

Wśród juniorów tytuły mis­
trza okręgu dla barw Hutnika 
zdobyli: Libront i Majchrzak.

Oceniając występ naszych 
pięściarzy trzeba przyznać, że 
był on udany. Tym bardziej, 
że występowaliśmy w osłabio- 

. nym składzie bez kadrowi- 
czów, a poziom tegorocznych 
zawodów był znacznie wyż­
szy od ubiegłorocznych mis­
trzostw’.

WYSTAWA 
FOTOGRAFICZNA”

W miesiącu lutym br. Zarząd 
Dzielnicowy Szkolnego Związku 
Sportowego w Nowej Hucie, 
zorganizował IV Ogólnopolski 
Konkurs Fotograficzny o tema­
tyce „Sport i turystyka w szko­
le i poza szkołą’’. Na konkurs 
wpłynęło 150 fotogramów. Jury 
oceniając nadesłane prace, dwa 
pierwsze miejsca przyznało 
Zbigniewowi Karońskiemu z 
Kielc i Kazimierzowi Jaszcza- 
kowi z Łodzi. II miejsce zdobył 
Aleksander Piekarski z Kielc, 
zaś III — Zbigniew Podsiadło z 
Sosnowca.

Celem konkursu było zorga­
nizowanie wielkiej ogólnopol­
skiej ekspozycji fotogramów, 
pomnożenie zbiorów ZD SZS w 
Nowej Hucie, zaktywizowanie w 
dziedzinie fotografii uczniów 
oraz wyrobienia nawyków i 
przyzwyczajeń do popularyzacji 
piękna sportu i turystyki, a tak­
że krajobrazów w fotografii.

Dużą atrakcją dla interesują­
cych się fotografowaniem, bę­
dzie otwarcie wystawy w dniu 
1 marca 1975 r., która mieścić 
się będzie w salonach Młodzie­
żowego Domu Kultury przy os. 
Zgody 13. Wystawa czynna bę­
dzie w godzinach od 16 do 19. 
Warto dodać, że ma ona ustalo­
ną renomę i jest wysoko oce­
niana w kraju.

Henryk Tracz

podzielił się z nami trener Je­
rzy Steckiw po meczu z Błę­
kitnymi. „Zgrupowanie w 
Piwnicznej było bardzo udane. 
Zawodnicy mieli dobre wa­
runki zarówno pod względem 
zakwaterowania jak i 
wienia. Boisko było 
blisko hotelu i było 
zmrożone. Malownicze
pozwoliły na prowadzenie za­
bawy biegowej. Zawodnicy 
dysponują wiec dobrą kondy­
cją i wytrzymałością. Szkoda, 
że pechowa kontuzja jakiej 
doznał Stój wyeliminowała te­
go zawodnika z grona ćwi­
czących. Stój ma w tej chwili 
nogę w gipsie i będzie musiał 
pauzować przez okres 6 ty­
godni. W Bułgarii chcemy 
głównie pracować nad techni­
ką i taktyką zespołu".

Teraz niecierpliwie oczeku­
jemy na meldunki z Bułgarii. 
Zawodnicy wyjechali z leka­
rzem i masażystą, a zajęcia 
treningowe prowadzić będzie 
trójka naszych szkoleniowców 
na czele z Jerzym Steckiwem. 
imiiiimiiiiimimiiiiimiiiiiii

„REMIS” 
KOSZYKAREK

W kolejnych spotkaniach o 
mistrzostwo II ligi koszykarki 
Hutnika przegrały i wygrały 
z Włókniarzem Białystok. W 
sobotę nasze koszykarki prze­
grały 60:42, a w niedzielę 
niosły zwycięstwo 65:48, 
spotkaniu stojącym na 
brym poziomie.

od-

W Chrzanowie odbyły się 
mistrzostwa okręgu w boksie 
seniorów i juniorów. Zawod-

Hutnika, którzy starto- 
w osłabionym składzie

PORADNIK DZIAŁKOWCA
Posiadacze działek ż począt­

kiem marca powinni już pomy­
śleć o przygotowaniu rozsady 
warzyw. Chodzi tutaj przede 
wszystkim o przygotowanie ta­
kich gatunków, które trudno 
jest kupić na rynku, czy nawet 
w zakładach ogrodniczych. Dys­
ponując odpowiednimi warun­
kami mieszkaniowymi, można 
przygotować własną rozsadę w 
skrzynkach, doniczkach oraz in­
nych odpowiednich pojemni­
kach, których wysokość musi 
jednak dochodzić do 8—10 cm. 
Dno przygotowanego pojemnika

DZIŚ
Hutnik — Lublinianka, pił­

ka ręczna mężczyzn, II liga, 
godz. 15.30.

Hutnik — AZS Kraków, 
koszykówka kobiet, II liga, 
godz. 17.30.

Hutnik — Stal St. Wola, 
koszykówka mężczyzn o II 
ligę, godz. 19.

JUTRO
Spotkania rewanżowe tych 

samych zespołów odpowied­
nio o godz. 13, 9.30, 11.

. -,,-L—■ —  ■  ---------- ----- --------------

wykłada się warstwą drenażu. 
Może to być 1—2 cm warstwa 
gruboziarnistego piasku lub dro- 
bnotłuczonych skorupek z na­
czyń glinianych. Następnie sypie 
się ziemię, ugniatając ją lekko 
przy ściankach pojemników.

Powierzchnia ziemi powinna 
znajdować się o I—2 cm ponUej 
brzegu ażeby woda nie spłymiła 
przy podlewaniu. Najodpowied­
niejsza jest ziemia świeża in­
spektowa lub kompostowa z do­
datkiem piasku i rozdrobiotego 
torfu. Można również zastoso­
wać wierzchnia warstwę ziemi z 
działki, zmieszanej z piaskiem 
i torfem. Ziemię trzeba przesiać 
przez rzadkie sito. Korzystne 
jest zaprawianie nasion przed 
siewem niewielką ilością „Za­
prawy Nasiennej T”. Zabieg ten 
chroni rośliny przed chorobami 
grzybowymi. *

Z początkiem marca sieje się: 
wczesne odmiany kalarepy, bro­
kuły, wczesne odmiany sałaty 
mostowej, sałaty kruchej, sałaty 
rzymskiej, selery, szpinak nowo­
zelandzki, poziomki — w dru­
giej dekadzie marca: paprykę, 
wysoką odmianę pomiodorów, 
sałatę i kalarepę. — Zasiewy 
skrapia się wodą. Do czasu 
wschodu roślin pojemniki moż­
na ustawić z daleka od światła, 
ale w ciepłym miejscu. Gdy po­
jawią się siewki, rośliny przeno­
si się w najlepiej oświetlona 
miejsce, (kg)

nicy
wali 
bez A. Jagielskiego, Szczerby i 
Barana, którzy przebywają na 
obozie kadry w Bydgoszczy 
zdobyli w sumie pięć tytułów

Ważne dla zwycięzców Spartakiady!
Posiadamr w redakcji zdjęcia z uroczystości wręczenia Pu­

charów zwycięzcom 21 Spartakiady HiL. Osoby zainteresowane 
proszone są zgłosić się w poniedziałek, dnia 3 marca br., w godz. 
1U.UU—12. (W.

Rys. L. SZALECKI

iiiiiiinmiiiiiniRWiiiiiiiiiiiir
Szczypiorniści przed 
trudnym zadaniem

Po dwóch zwycięstwach w 
Katowicach nad 
SZS AZS. piłkarze 
tnika 
szanse 
klasy, 
ków J. Wolak nie ukrywa, żc 
z trzech drużyn kandydują­
cych do pierwszego miejsca, 
nasz zespół ma najtrudniejsze 
próby do rozegrania: dziś i 
jutro z Lublinianką. a nastę­
pnie z Pałacem Młodzieży w 
Tarnowie i przodownikiem 
tabeli, opolską Gwardią. Tyl­
ko komplet zwycięstw, przy 
ewentualnym potknięciu się 
Korony Kielce, daje hutnikom 
miejsce wśród najlepszych 
drużyn w kraju.

zachowali 
na awans 
Jednak trener

tamtejszym 
ręczni Hu- 
teoretyczne 
do ekstra- 

hutni- 
żc
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tu
PTTK HiL

Brawo narciarze z Huty im. Lenina!22 1 23 lute­
go — jak infor­
muje prezes 
klubu narciar­
skiego mgr inż. 
M. Tomczyk — 
odbyła się w 
Szczyrku, pod 
patronatem ZZH 
VII Zimowa 
Spartakiada Hu­
tników. W ra­
mach spartakia­
dy rozegrano 
narciarski bieg 
płaski oraz sla- 
lom-gigant. W 
obu konkuren­

cjach startowały kobiety oraz mężczyźni 
podzieleni na grupy według kategorii wie­
kowych. Do zawodów stanęło kilkuset za­
wodników i zawodniczek z hut śląskich, 
z biur projektowych i różnych zakładów 
należących do ZZH.

Pomimo bardzo silnej konkurencji nie 
sprawili zawodu startujący w zawodach 
narciarze naszej huty. Klub narciarski Od­
działu HiL zorganizował wyjazd na za­
wody ok. 70 zawodniczek i zawodników.

S W ogólnej punktacji nasza huta zajęła II 
“ miejsce zdobywając piękny kryształowy 
S puchar. Kobiety zajęły I miejsce, za co 
“ należą im się słowa prawdziwego uzna- 
S nia oraz serdeczne gratulacje.
“ Na wyróżnienie zasługują dwaj zawod- 
g nicy z grupy najstarszej kategorii wieko-
E wej powyżej 50 lat, kol. Edward Pięta, 
e który, w biegu płaskim zajął II miejsce a

w slalomie VIII miejsce oraz kol. Jerzy 
Pilch za zajęcie w biegu płaskim III miej­
sca, a w slalomie X miejsca.

Do zdobycia wicemistrzostwa hutniczych 
zakładów w bardzo poważnym stopniu 
przyczyniła się nasza młodzież, głównie 
wychowankowie Klubu Narciarskiego. U- 
zyskaliśmy mistrzostwo w dwóch grupach 
oraz szereg punktowanych miejsc w pozo­
stałych grupach kategorii wiekowych.

Uzyskane przez naszą reprezentację wy­
niki świadczą o wysokim poziomie narcia­
rzy jak również o dobrej pracy prowadzo­
nej z młodzieżą.

WYJAZDY NA NARTY
Klub Narciarski Oddziału PTTK HiL za­

wiadamia wszystkich swych członków, że 
w każdy wtorek tygodnia, w godzinach 
od 18 do 19, przyjmowane są w lokalu 
komisji i klubów Oddz. PTTK HiL, os. 
Stalowe 16 (DMH, II p.) z a p i s y na nie­
dzielne wyjazdy na narty.

W tym samym czasie członkowie Klubu 
mają możność uregulować zaległe składki 
członkowskie.

PLANY KOMISJI OCHRONY 
PRZYRODY

Oto co na ten temat mówi przewodni­
czący Komisji Ochrony Przyrody Oddzia­
łu PTTK HiL kol. Jan Dyb.

Będziemy kontynuowali nosze uypró-

bowane formy działalności z tym. że wi­
dzimy konieczność ich pogłębienia i roz­
szerzenia. Mam tu na myśli zwrócenie 
większej uwagi na takie sprawy jak: 
podniesienie poziomu prelekcji, rozsze­
rzenie tras przyrodniczych, zwiększenie 
ilości akcji w terenie z udziałem Straż­
ników Ochrony Przyrody, co wynika 
zresztą z objęcia patronatem wszystkich 
rezerwatów w Małych Pieninach. Chce­
my również zorganizować szkolenia ak­
tywu Komisji i Strażników Ochrony 
Przyrody w terenie z udziałem naukow­
ców i specjalistów w zakresie ochrony 
przyrody.

Będziemy starali się powiązać naszą 
działalność z nowo powołaną „Służbą 
Kultury Szlaku”. Wychodzimy też z no­
wą inicjatywą zorganizowania w opar­
ciu o Klub Turysty, cyklu wieczorów 
klubowch na tematy przyrodnicze z fil­
mami i wyświetlaniem przeźroczy. Po­
nadto to związku z patronatem mamy 
wiele pracy prz yprzygotowaniu tablic 
wiele pracy przy przygotowaniu tablic 
nin. Chcemy również wykonać nowe al­
bumy, eksponaty i gabloty dla Klubu. 
Turysty.

Liczymy na to. że turyści-sympatycy 
naszej Komisji zachęceni jej osiągnię­
ciami włączą się c»ynnie do wspólnego 
działania. Serdecznie ich zapraszamy na 
nasze zebrania, czyny społeczne i akcje 
terenowe^ JERZY. DANEK
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Finał
Olimpiady

(ZSM) oraz Tadeusz 
(ZSZ HiL).

Należy podkreślić, że 
tujący w rejonowym

Bsjak

Młodzi hutnicy
- gośćmi konsula gen. ZSRR

90 bm. grupa działaczy Za- 
fcw rządu Fabrycznego i Za­
rządów Zakładowych ZMS 
Huty im. Lenina gościła w 
konsulacie ZSRR w Krakowie, 
będąc gośćmi konsula gene­
ralnego ZSRR 
Korczmy. Młodzi 
zostali przyjęci bardzo 
decznie. Oglądnęli oni 
filmy, z których pierwszy po­
święcony był manewrom Ar­
mii Radzieckiej pod kryptoni­
mem „Dniepr”, a drugi — 
ukazywał piękno Azcrbejdżań- 
skiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej.

Iwana A.
ZMS-owcy 

ser- 
dwa

W drugiej części wizyty 
konsul generalny Iwan Korcz- 
ma odpowiadał na pytania 
ZMS-owców. Dotyczyły one 
problemów działalności ruchu 
modzieżowego w Związku Ra­
dzieckim, zagadnień życia 
młodzieży w Kraju Rad, a 
także pracy placówki konsu­
larnej w Krakowie. Spotkanie 
to zostało zorganizowane w 
ramach nawiązanej niedawno 
współpracy organizacji fabry­
cznej ZMS z konsulatem ZSRR 
w Krakowie. (RD)

Turniej Młodych 
Mistrzów Gospodarności

Związek Młodzieży Socjali­
stycznej zawsze konsek- 
wetnie nadawał wysoką rangę 

tym wszystkim działaniom, 
które przynosząc konkretne 
efekty gospodarcze, pogłębiały 
i rozwijały w praktyce zasadę 
wychowania przez pracę i dla 
pracy

W programie działania ideo­
logicznego ZMS naczelne 
miejsce zajmowało wydobycie 
i utrwalenie najwyższych war­
tości pracy jako podstawowe­
go czynnika rozwoju społe­
czeństwa i każdej jednostki, 
źródła sukcesów każdego mło­
dego człowieka i źródła histo­
rycznego awansu całego mło­
dego pokolenia, głównej i nie­
zaprzeczalnej miary wartości 
każdej jednostki.

Turniej Młodych Mistrzów 
Gospodarności jest formą bi­
lansowania dodatkowej dzia­
łalności produkcyjnej, która 
obok konkretnych efektów 
ekonomicznych jak najpełniej 
realizuje zasadę wychowania 
przez pracę, utrwalając nawy­
kł oszczędności oraz racjonal­
nego gospodarowania.

kryterium oceny efektów 
wypracowanych przez posz­
czególne koła i organizacje za­
kładowe ZMS jest globalna 
wysokość efektów wyliczonych 
według szczegółowych zasad 
określonych regulaminem i

wykazywanych na czekach 
programu „MŁODZIEŻ DLA 
POSTĘPU”. Komisja d/s 
TMMG przy Zarządzie Fabry­
cznym ZMS podsumowała os­
tatnio wyniki tej działalności 
w HiL za rok 1974. W poszcze­
gólnych grupach kształtuje się 
ona następująco: grupa B — 
dodatkowa produkcja na po­
trzeby rynku i eksportu — 
110.543.302 zł, grupa C — osz­
czędność materiałów i surow­
ców — 69.300 zł, grupa D — 
czyny społeczne na rzecz po­
prawy porządku, czystości i 
estetyki w miejscu pracy 
547.742 zł.

Jak widać z powyższego 
zestawienia efekty TMMG w 
roku 1974 są bardzo wysokie. 
Najlepsze wyniki osiągnęły 
zarządy zakładowe: P-63, TM, 
natomiast takie zarządy jak: 
P-65, TKJ, DP. DT i DI 
w ogóle W tej formie współ­
zawodnictwa nie wzięły udzia­
łu. Mamy nadzieję, że rok 
1975 przyniesie jeszcze lepsze 
efekty a w turnieju wezmą 
udział wszystkie Zarządy Za­
kładowe, bowiem ; 
wym celem TMMG 
być oddziaływanie 
waweze realizowane 
praktyczne wdrażanie w ży­
cie zasad pracy „Rozumnej — 
Dokładnej — Twórczej".

KAZIMIERZ MINILR

podstawo- 
po winno 
wycho- 

■ poprzez

star- 
finale 

XVI Olimpiady Wiedzy o 
Polsce i Swiecie Współczes­
nym na terenię Nowej Huty, 
wykazali się bardzo dobrym 
przygotowaniem oraz poważ­
nym zasobem wiedzy.

Zwycięzcom życzymy sukce­
sów również w finale woje­
wódzkim. (js)

dniach 22 i 23 lutego br. 
odbył się w Nowej Hucie 

finał rejonowy XVI Olimpia­
dy U’iedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym, dla szkół po­
nadpodstawowych z terenu 
powiatu krakowskiego i dziel­
nicy Nowa Huta.

Spośród szkół średnich, naj­
większym zasobem wiedzy 
wykazały się drużyny: z Zes­
połu Szkół Mechanicznych nr 
3, z III Liceum Ogólnokształ­
cącego (obie drużyny z Nowej 
Huty), oraz z Technikum Elek­
trycznego ze Skawiny, które 
w podanej kolejności zajęły 
trzy pierwsze miejsca. Druży­
ny te uzyskały prawo startu w 
finale wojewódzkim XVI O- 
limpiady. Spośród drużyn z 
zasadniczych szkół zawodo­
wych, pierwsze dwa miejsca 
uzyskała młodzież z Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej i z 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej HiL. Również te zespoły 
będą reprezentować naszą 
dzielnicę w finale wojewódz­
kim.

Indywidualnie, spośród ucz­
niów szkół średnich, w XVI 
Olimpiadzie zwyciężyli: Bogu­
sław Cybula (LO Wieliczka), 
Henryk Michalec (TE Skawi­
na) i Kazimierz Kipiel (ZSM 
nr 3 Nowa Huta). Natomiast 
wśród uczniów szkół zawodo- stąpiła gościnnie piosenkarka 
wych, pierwsze trzy miejsca z Polonii brazylijskiej Alicja 
zajęli w kolejności: Bożena Goudera. Imprezę zakończyła 
Skrzypczyk (ZSB), Jan Klim | zabawa taneczna.

Zwycięzcy turnieju 
„Spółdzielcy 
Nowej Huty”
W I Turnieju „Spółdzielcy 

Nowej Huty" propagującym 
wiedzę o spółdzielczości pracy, 
kolejne miejsca zajęły nastę­
pujące drużyny: I — Spół­
dzielnia Inwalidów „Hutnik” 
II — Krakowska Spółdzielnia 
Pracy Przemysłu Spożywcze­
go, III — Spółdzielnia Fryzje­
rów „Uroda”. Finał Turnieju 
(któremu patronawal ZD ZMS) 
odbył się w Klubie Między- 
spółdzielnianym „Wersalik”.

Końcowe podsumowanie by­
ło równocześnie imprezą roz­
rywkową. Spotkanie pracow­
ników spółdzielczości prowa­
dził aktor — Aleksander Po­
lek. W części artystycznej wy-

Malarstwo Stanisławy Bolesławskiej

Już po raz trzeci w Galerii 
RYTM przy ZDK HiL spoty­
kamy się z twórczością Stani­
sławy Bolesławskiej. A zawsze 
co 5 lat. bo z taką częstotli­
wością chcą nam tu przedsta-

mwBIBUOTEKImwinm xxx LEC)A j
CZY NAPRAWDĘ 

„SIELANKA”?
Co roku nowe utwory Marka 

Nowakowskiego wywołu­
ją ożywienie i dyskusje w śro­
dowiskach czytelniczych. Na 
przykład w ostatnich miesią­
cach sporo mówiono na temat 
opowiadania pt. „Wesele raz 
jeszcze"., które drukowała 

„Twórczość”, oraz „Stypy" 
blikowanej w „Literaturze*
cenzenci zwracali uwagę na alu­
zje do klasyki narodowej. To 
prawda, ale przyczyny powo­
dzenia leżały przede wszystkim 
gdzie indziej: po prostu w u- 
tworach tych można było znaleźć 
tzw. „kawałek życia", w dodat­
ku wyrażonym znakomitym, ży­
wym językiem, którym sie wszy­
scy na co dzień posługujemy. 
Wydaje się, że czytelnik nigdy 
nie zaprzestał poszukiwać w li­
teraturze sytuacji analogicznych 
do znanych mu z własnego do­
świadczenia. A kiedy jeszcze 
bohaterowie literaccy, zdawało­
by się, mówią jego językiem i 
posiadają, również zdawałoby 
się, podobny aparat pojęciowy 
— nikt nie może zakłócić poro­
zumienia między nim a pisa­
rzem. Myślę, że z tych powo­
dów głównie dobrze układają 
się stosunki Marka Nowakow­
skiego z odbiorcami.

Powyższą opinię mrtżna łatwo 
sprawdzić, ponieważ właśnie w 
Bibliotece Literatury 30-leeia u-

kazał się wybór opowiadań Mar­
ka Nowakowskiego pt. „Sielan­
ka". Przypomni jmy sobie: czter­
dziestoletni dziś pisarz zadebiu­
tował w połowie lat pięćdziesią­
tych, z miejsca zdobył zresztą 
powodzenie tomami: „Ten stary 
złodziej“ i „Benek Kwiaciarz". 
Podejmował tematy z życia lum­
pów, tzw. marginesu społeczne­
go, mieszkańców przedmieść i 
kamienic czynszowych, doryw­
czo zarabiających, najczęściej 
drobnych złodziejaszków, dziew­
cząt ulicznych i ich utrzyman- 
ków. W połowie lat pięćdziesią­
tych podniesienie kurtyny i od­
słonięcie sceny z figurami te­
go rodzaju było i bezpreceden­
sowe, i nawet odważne. Lecz 
przecież nie to decydowało o 
powodzeniu debiutu. Z punktu 
widzenia późniejszego rozwoju 
pisarza ważniejsze było ujaw­
nienie z miejsca rzadko wów­
czas spotykanego w młodym po­
koleniu opanowania trudnego 
warsztatu krótkiej formy proza­
torskiej, zerwanie ze schematy­
cznym językiem 1 wprowadzenie 
na jego miejsce żywej mowy 
ówczesnej ulicy oraz wyczule­
nie na zagadnienia psychologi­
czne i moralne.

Weżmy opowiadanie pt. „Sie­
lanka": to krótki epizod z ży­
cia młodego człowieka, który 
wyszedł dopiero co z więzienia 
po odsiedzeniu wyroku za prze­
stępstwo kryminalne, od razu

nawiązuje znajomości z podob­
nymi cwaniakami, naprawdę 
egzystuje wyłącznie w knajpie, 
w „Sielance". Czytelnik rychło 
się zorientuje, że sytuacja jest 
daleka od idylli, po prostu boha­
ter nie nadaje się do swojej 
roli społecznej; koledzy mówią, 
że nie ma „fartu*’, lecz nie 
idzie, on i pod względem 
chicznym, i 
ralnym nie 
dzieją.

Myślę, że 
czasu rozwijały się w pisarstwie 
Nowakowskiego głównie dwa 
elementy: obserwacja psycholo­
giczna i społeczna. Bardzo cenię 
opowiadanie pt. „Kocioł"; znowu 
z pozoru relacja z jednego dnia 
lumpa, spędzonego w wędrówce 
od meliny do meliny, a zakoń­
czonego dramatycznym zerwa­
niem z dziewczyną; w zasadzie 
treścią jest co innego, opis tzw. 
„kotła", tj. pewnego stanu psy­
chicznego, formy depresji, kie­
dy bohater nie może porozu­
mieć się z otoczeniem i nie u- 
mie powstrzymać destrukcyj­
nych posunięć, skłócających go 
ze środowiskiem, aczkolwiek zna 
ich negatywne następstwa. Albo 
opowiadanie pt. „Gonitwa", sfil­
mowane i często przypominane, 
zwłaszcza w telewizji: najkrócej 
mówiąc, przeciętne życie kraw­
cowej, żony robotnika, zbierają­
cej na domek jednorodzinny, po­
godzonej z egzystencją, a może 
nawet z niej zadowolonej; na­
gle spotyka nauczyciela swojej 
córki i to wystarcza, aby po­
zorna stablizacja runęła. Znowu 
zagadnienie psychologiczne, ale 
1 tym razem Nowakowski potra­
fił je ukazać w kontekście spo­
łecznych uwarunkowań.

JACEK KAJTOCH

pod względem 
nadaje się na

o to 
psy- 
mo- 
zlo-

w miarę upływu

godz. 15.30, 17.30 1 19.30 „Sklep x 
modelkami" prod. USA, od 15 
lat, od 5 do 8 bm. godz. 15.30,
17.30 i 19.30 „Bilans kwartalny” 
prod. polskiej, od 15 lat.

Światowid od i do ż bm. 
'godz. 15.30, 18.00 i 20.15 „Dramat 
namiętności” prod. kanadyjskiej, 
od 18 lat, od 3 do 5 bm. godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 „W drodze na 
Kasjopeję" prod. radzieckiej, bo, 
od 6 do- 9 bm. godz. 15.45, 18.00 i 
20.15 „Rodzinny gang" prod. 
włoskiej, od 18 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 1 
do 2 bm. godz. 15.00 i 18.30 „West 
Side Story” prod. USA. od 15 lat, 
od 3 do 5 bm. godz. 15.00, 17.15 1
19.30 „Królewskie igraszki” prod. 
czechosłowackiej, od 15 lat, od 6 
do 9 bm. godz. 15.00, 17.30 i 20.00 
„Bitwa o Anglię” prod. angiel­
skiej, bo.

SFINKS od 1 do 2 bm. godz. 
15.30, 18.00 i 20.30 „Kłute” prod. 
USA, od 18 lat. od 3 do 5 bm. 
godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Przygo­
dy Robinsona Cruzoe" prod. radź, 
bo. od 6 do 9 bm. godz. 16.00, 
18.00 i 20.00 „Doktór Popoul” 
prod. francuskiej, od 15 lat.

TEATR LUDOWY
1 i 2 bm. godz. 16.00 i 19.15 

„Dziś do ciebie przyjść nie mo­
gę”, 3 bm. teatr nieczynny. 4 i 5 
bm. godz. 19.15 „Noc wigilijna”, 
6 bm. godz. 18.00 „Noc wigilijna” 
(przedstawienie zamknięte).

Krzesławiekie 17». 3. IIL godz. 
18.30 — „A tak to się zaczęło". 
Literacko muzyczny program o 
Krakowie. Udział biorą: Marla 
Korablci, T. Kwiatkowski, J. 
Połoński. — 4. III. godz. 17.00 — 
„Gra” — projekcja filmu J. Ka­
walerowicza — godz. 17.00 — 
Rodzina, małżeństwo, miłość w 
obliczu przemian. Prelekcja 
Mirosławy Kuszowej. — 6. III. 
godz. 18.30 — Wędrówki po świę­
cie — prelekcja ilustrowana 
przeźroczami. Mówi mgr R. Ro­
dziński.

ZDK Klub „Kuźnia” os. Zło­
tego Wieku 14. 3. III. godz. 18.00
— Wszystko dla pań. Impreza 
zamknięta dla Wydz. ZK. — 5. 
III. godz. 18.30 — Problemy ży­
cia uczuciowego wieku dorasta­
nia. Wykład mgr Marii Różań­
skiej z cyklu „U progu życia" 
6. III. godz. 18.00 — Jedynak i 
drugie dziecko w rodzinie. Wy­
kład poprzedzony filmem pt. 
„Ja sam". — 7. III. godz. 18.00
— Foto Klub zaprasza na prze­
gląd filmów zrealizowanych 
przez AKF Nowa Huta.

ZDK Budostal os. Złota Jesień.
6. II. godz. 16.00 — Występ zes­
połu wokalno-muzycznego „Mik­
stura” dla PBP Budostal II. Im­
preza X okazji „Dnia Kobiet” —
7. III. godz. 18.00 — Występ ze­
społu „Mikstura" dla PRI Budo« 
rtaL

PROGRAM IMPREZ 
ZDK ul. Majakowskiego Ł 

1. III. godz. 18.30 — Sobota dla 
hutników — impreza dla kobiet 
z Wydziału P-40 HiL. — 2. III. 
godz. 17.00 — Niedziela dla Hut­
ników — impreza dla kobiet z 
Wydziału P-61. — 3. III. godz. 
18.30. Klub Miłośników Poezji. 
Wieczór satyry i piosenki pt. 
„Leszek Maruta i Zdzisław Za- 
zula przedstawiają się”. Akom­
paniuje Irena Celińska. — 4. III. 
godz. 18.00 — Z okazji „Dnia 
Kobiet” — spotkanie z satyry­
kiem Bogdanem Brzezińskim 
dla Wydz. P-63. — 5. III. godz. 
18.C0 Studium Kultury — Ga­
tunki filmowe. Wykład dr 
Zbigniewa Wyszyńskiego ilu­
strowany filmem. — 6. III.
godz. 18.00 — Impreza dla ko­
biet w Sali Teatralnej bud. „S” 
HiL. — 7. III. godz.
Konsultacje dla plastyków hut­
ników prowadzi mgr Krystyna 
Żymierska. — 7. III. godz. 19.00 
DKF — projekcja filmu „Rak" 
prod. francuskiej. Prelekcja 
Janusza Korosadowicza.

ZDK Klub Młodych os. 
dośei 1. 3. III. godz. 
Teatr Małych Form. 
Magdalena” — spektakl w wy­
konaniu Romany Próchnicklej i 
Marii 
godz. 
nie z 
prod. 
Henry Hathawaj, 
Janusza Korosadowicza. 
III. godz. 
podróżnikiem 
kim w hotelu

18.00

echo w dwu. trzech 
przełomem zdają się 

latarnie", a potem 
odmienione! Zainte-

wiać swe artystyczne osiągnię­
cia plastycy krakowskiego 
oddziału ZPAP związani swym 
miejscem zamieszkania j pra­
cownią — z Nową Hutą.

W aktualnym pokazie obra­
zów Stanisławy Bolesławskiej 
tych co pamiętają poprzednie 
ekspozycje indywidualne ar­
tystki uderza znamienny roz­
wój, wielka odmiana. Z daw­
nych układów komponowa­
nych na płaszczyźnie jedno- 
planowo, w skupieniu i w bar­
wach przygaszonych — li tyl­
ko słabe 
pracach; 
„Czarne 
wszystko
resowanie się współczesnością 
z szerokiego horyzontu, wyjś­
cie ku problemom globalnym, 
zafascynowanie kulą ziemską, 
przestrzenią i słońcem w kon­
tekście człowieka z zielonej 
planety.

Dziś jest to malarstwo wy­
powiadające się kolorytem 
jasnym, posługujące się eks­
presją śmiało kreślonych linii, 
dające wrażenie ruchu, pędu, 
lotu. Tytułowane m. in. „Pło­
nąca planeta”, „Ptak", „Lot” 
jest to malarstwo chwytające 
samą istotę realiów, grą 
światła i zciemnień dobywają­
ce głębię przedstawień, żywe 
zdynamizowaniem ukierunko- 
wań decydujących o kompozy­
cji.

Mło-
18.30 —
„Maria 1

SM „Hutnik” zaprasza
W najbliższym tygodniu 

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Hutnik” organizuje dla 
dla swoich mieszkańców sze­
reg ciekawych imprez spor­
towych oraz artystycznych z 
okazji Dnia Kobiet. Odbędą 
się one w Centrum Kultural­
nym zlokalizowanym w osie­
dlu Kościuszkowskim 5.

Podajemy kalendarz im­
prez — naszym zdaniem dość 
ciekawych, w których z pe­
wnością ¡vacio uczestniczyć.

3 marca godz. 17 — zakoń­
czenie międzyosiedlowego 
turnieju piłki siatkowej.

4 marca godz. 17.30 —
„Kwiatek dla Ewy", występ 
zespołów SM „Hutnik".

6 marca godz. 18 — „Kon­
cert dla pedagogów", występ 
zespołu „Transkrypt” SM 
„Hutnik".

7 marca godz. 18 — Impre­
za zamknięta z udziałem zes­
połu „Wawele”.

8 marca godz. 17 — „Kwia­
tek dla Ewy" — występ zes­
połów SM „Hutnik". (R)

Nowotarskiej — 4. III.
18.30 — Z cyklu „Spotka- 
filmem" projekcja filmu 
USA pt. „Odstrzał”. Reź. 

prowadzenie 
5. 

17.30 — Spotkanie x 
mgr R. Zawadi- 

nr 5. — 6. III. 
godz. 18.30 — KFA. Portret ar­
tystyczny — cz. II. Wykład 
Leszka Machnicy. — 7. III. godz. 
18.30 — Kobiety kobietom w
dniu ich święta. Recital zespołu 
instrumentalno-wokalnego „Oś­
miu sióstr Knapik”. —; Poradnia 
Przedmałżeńska i Rodzinna 
czynna w godz. 17—20. Bezpłat­
nych porad udzielają: w ponie-

JUNACY 141 OHP
ZOBOWIĄZUJĄ SIĘ:
• przepracować w czy­

nie społecznym 500 robo- 
czogodzin przy rozbudowie 
bazy szkoleniowej oraz przy 
zagospodarowaniu nowych 
osiedli Nowej Huty — so­
cjalistycznej dzielnicy pra­
starego Krakowa.
• uczestniczyć czynnie 

we współzawodnictwie o 
tytuł drużyny służby socja­
listycznej,
• jeszcze bardziej ofiar­

nie realizować zadania ob­
jęte planem szkolenia o- 
bronnego.

Tyle słońca, 
co nam dała po­
goda w styczniu 
i w lutym, nie 
mieliśmy chyba 
w ciągu całego 

H. BOHDANOWICZ | ubiegłego deszczowego roku. Ale
"też, zwłaszcza w lutym Polska 

pozostawała niemal bez przerwy 
w zasięgu wyżów barycznych, a 
wyże, jak wiadomo, dają dobrą 
i słoneczną pogodę. Luty był po­
za tym jedynym zimowym mie­
siącem tej zimy, jego średnia 
temperatura dla Krakowa jest 
ujemna i równa się niemal war­
tości średniej wieloletniej. O ni­
skiej średniej zadecydowały 
przede wszystkim mroźne noce, 
przy czym duże spadki tempera­
tury były następstwem silnego 
wypromieniowania ciepła przez 
Ziemię podczas pogodnych nocy. 

A jak zapowiada się pierwszy 
tydzień marca? Jeśli wyż znad 
Skandynawii gajdzie normąiDĘm

TiiinitnnnmiłH
AKTY WIELOOSOBOWE 
WITOLDA MICHALIKA

Dyrekcja Studenckiego Cen­
trum Kulturalnego „Rotun­
da" w Krakowie zorganizo­
wała wystawę aktu artysty­
cznego w zdjęciach znanego 
nowohuckiego fotografika, 
laureata Grand Prix „Venus- 

Witolda Michalika. Wy- 
pod nazwą „Człowiek 

się nagi", otwarta zo- 
w dniu 3 marca o go- 
16 w Centrum Kultu- 

„Rotunda", Kraków,

74”, 
stawa 
rodzi 
stanie 
dżinie 
ralnym 
uL Oleandry. L

torem na południe, pogoda bę­
dzie nadal dobra z dużą ilością 
słońca, a temperatura w ciągu 
dnia będzie o kilka stopni wyż­
sza od 0. Noce będą nadal chłod­
ne, jednak nie tak mroźne jak 
w lutym. Z chwilą osłabnięcia 
wyżu, nad Polskę zbliży się za­
toka niżowa, co przejawi się w 
postaci coraz większej ilości 
chmur, możliwe będą opady 
śniegu, deszczu ze śniegiem i 
deszczu.

Z naszym samopoczuciem nie 
będzie najlepiej, jak zwykle na 
przedwiośniu przy silnym „ude­
rzeniu" Słońca. Lepsze to jednak 
niż marcowa słota i ciągłe zmia­
ny ciśnienia i temperatury.

A co z wiosną — będzie wczes­
na? Jeśli powtórzy się sytuacja 
z tych lat, kiedy grudzień i sty­
czeń były ciepłe, marzec powi­
nien nam dać dużo słońca, może 
jeszcze nie wiosennego, alę 
przed wiosennego FROMITJ
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Dla uczczenia VII Zjazdu PZPR

Miejskie Przedsiębiorstwo 
knergelyki Cieplnej

W połowie lutego br., załoga Miejskiego Przed­
siębiorstwa Energetyki Cieplnej w Krakowie pod­
jęła —dla uczczenia VII Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — zobowiązania produkcyjne 
o charakterze budowlano-montażowym. Szacunko­
wa wartość tych zobowiązań wynosi 4.200 tys. zł.
W ramach podjętych zobo­

wiązań, pracownicy MPEC 
wykonają między innymi na­
stępujące prace:

— podłączenie do sieci miej­
skiej elektrociepłowniczej VIII 
Liceum Ogólnokształcącego 
przy ul. Grzegórzeckiej 24, eli­
minując w ten sposób uciążli­
wą dla otoczenia kotłownię 
lokalną,

— nową instalację central­
nego ogrzewania, ciepłej wody 
i pary technologicznej w sześ­
ciu obiektach Miejskiego Szpi­
tala im. dr Anki,

— kotłownie i instalacje we-

wnętrzną w Szkole Podstawo­
wej nr 74 w os. Branice,

— przebudowę rurociągu 
ciepłowniczego w ul. F. Nullo. 
Podjęte zobowiązania dotyczą 
realizacji zadań inwestycyj­
nych, które nie zostały przyję­
te do wykonania przez przed­
siębiorstwa budowlano- mon­
tażowe (z uwagi na brak mocy 
przerobowych), a ich wykona­
nie jest konieczne bądź ze 
Względów na ochronę środowi­
ska, bądź też celem zapewnie­
nia właściwej i bezpiecznej 
dostawy ciepła.

Zobowiązania wykonane zo­
staną w terminie do IV kwar­
tału br. (J. S.)

KI/MAfCI Ul ITV

iiiniiiiiiiiiiiininiiiłiiiiiiiiun
WYSTAWA

MALARSTWA
LIDII WILK

Szczepienie

Zespól Szkól Budowlanych
Rada Pedagogiczna i Szkolny Samorząd Uczniow­

ski Technikum Budowlanego i Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej im. gen. Karola Świerczewskiego w Kra­
kowie — Nowej Hucie uchwalą z dnia 19 lutego br. 
deklarują społeczny czyn produkcyjny na budowa­
nych obiektach mieszkaniowych na łączną ilość 
5.000 godz.

W sobotę 1 marca o godz. 
18 w Klubie „Starówka", Kra­
ków, ul. Szczepańska 5, II p. 
odbędzie się otwarcie wysta­
wy malarstwa Lidii Wilk. Au­
torka zaprezentuje ok. 30 ob­
razów olejnych. Prace Lidii 
Wilk były już eksponowane 
na wielu wystawach, m. 
in. w Towarzystwie Przyja­
ciół Sztuk Pięknych w Kra­
kowie, w Muzeum Historycz­
nym miasta Krakowa oraz w 
Muzeum Etnograficznym. 
Znajdują się one również w 
zbiorach prywatnych w kra­
ju i za granicą, m. in. w 
Szwecji, Algierii, we Wło­
szech i w USA. (Jd)

W tym przypad­
ku wezwanie 
„Chrońmy przy­
rodę" pozoslaje 
li tylko hasłem... 
obcym. Jaskra­
wym tego dowo­
dem jest znisz­
czone młode 
drzewko w os. 
Wysokie, na­
przeciw bień- 
czyckiej pętli 

tramwajowej.

TO DENERWUJE...

psów
Miejski Lekarz Wetery­

narii przypomina o obowią­
zku przymusowego szcze­
pienia ochronnego psów 
przeciwko wściekliźnie.

Szczepienia odbędą się: 
¿la Luboczy — 5 marca w 
godz. II—1.7 w pomieszcze­
niu garażu kółka rolnicze­
go: dla Kantorowie — 7 
marca w godz 11—13, rów­
nież w garażu kółka rolni­
czego.

Terminy szczepień dla 
pozostałych osiedli będzie­
my podawać U’ następnych i 
numerach gazety. ,

Moment nie­
uwagi kierowcy 
samochodu cię­
żarowego, a
skutki oburzają­
ce. Co gorsze 
minęło już kilka 
tygodni od zni­
szczenia śmiet­
nika w os. Zło­
tego Wieku 5, a 
szkody niena- 

prawiono.
(OKT)

Czyn produkcyjny będzie 
realizowany przez dwie nie­
dziele w terminie uzgodnio­
nym z Dyrekcją Kombinatu 
Budownictwa Mieszkaniowego. 
Nasz dodatkowy wkład pracy 
pozwoli na przyspieszenie wy­

Zapomniana szkoła
Szkoła Podstawowa nr Si w 

Czyżynach leży w odległości 
zaledwie jednego kilometra od 
placu Centralnego w Nowej 
Hucie. Czyni ona jednak wra­
żenie jak gdyby specjalnie ją 
pozostawiono, aby przypomi­
nała „stare” czasy na tle 
wielkoprzemysłowego pejzażu. 
Tymczasem szkoła w Czyży­
nach nie tworzy skansenu lecz 
funkcjonuje pełną parą, osią­
gając b. dobre wyniki naucza­
nia.

Wygląd szkółki, mojej ró­
wieśniczki, zbudowanej w 1931 
roku jest bardziej niż żałosny. 
Ja kilkakrotnie zmieniałem 
garnitury uzębienia, szkole 
dotąd nie zmieniono nawet 
okien. Ustępy na polu. Bois­
ko? Kilkadziesiąt kwadrato­
wych metrów zabłoconej 
przestrzeni. Osiem klas lek­
cyjnych i to wszystko. Żad­
nych pracowni, żadnego za­
plecza. pomocy naukowych 
niewiele. Rynny odpadają, 
grożąc wypadkiem, sieć elek­
tryczna i kanalizacyjna pod 
znakiem zapytania.

UDANA WIECZORNICA
W ramach obchodu 57 rocz­

nicy powstania Armii Ra­
dzieckiej Zarząd Koła Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej wraz z Zarządem 
Koła ZBoWiD przy Pionie 
Transportu Kolejowego, zor­
ganizowały w dniu 25 lute­
go w klubie ZBoWiD . udaną 
wieczornicę, przy licznym u- 
dziale członków TPPR i 
ZBoWiD.

Na program wieczornicy 
złożyły się: prelekcja na te­
mat powstania i szlaku bo­
jowego Armii Radzieckiej i 
Ludowego Wojska Polskiego, 
którą wygłosił przewodniczą­
cy Koła’ TPPR Wł. Włodar­
czyk. oraz część artystyczna 
uświetniona występami Ze­
społu Zakładowego Domu 
Kultury HiL.

Ogłoszenie
Zamienię mieszkanie 3- 

pokojowe z jasną kuchnią 
62 m’, superkomfortowe w 
osiedlu Willowym (telefon), 
na dwa pokoje z kuchnią i 
garsonierę. Tel.: 405-91, w 
godz. 17—19. 

konania planowanych zadań 
przez budownictwo mieszka­
niowe.

Wzywamy równocześnie 
wszystkie szkoły zawodowe 
naszego regionu do podejmo­
wania podobnych zobowiązań.

, Szkoła w Czyżynach do 
której uczęszcza 180 dzieci, od 
ośmiu lat czeka na remont. 
Nawet sporządzono już doku­
mentację, której koszt ma 
wynieść aż osiem milionów zł. 
Jednak z roku na rok termin 
remontu jest przesuwany. A 
może w takiej sytuacji należa­
łoby już nie remontować sta­
rej szkoły ale wybudować 
nową. A może starą szkołę 
zamienić na klub młodzieżo­
wy, świetlicę, dom kultury? 
Bo takim przybytkiem prze­
cież Czyżyny nie dysponują. 
Poddajemy tu problem pod 
rozwagę władzom oświatowym 
Nowej Huty!

Faktem jest, iż wreszcie na­
leży zadecydować o losie czy­
żyńskiej szkoły, ponieważ w 
takim stanie placówka o- 
światowa urąga naszym cza­
som. Trzeba podjąć męską de­
cyzję. (kol.) ,
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Ciekawy fason sukienki, ktirą ; 
a powodzeniem można nosie w , 
różnych porach roku. Na żalą- • 
czonym zdjęciu w połączeniu z 
ciepłym swetrem, spełnia rolę 
bezrękawnika — natomiast bez 

i żadnych dodatków jest bardzo 
1 ładną odmianą sukienki letniej.

Zmierzch zapada jesienią wcześnie. 
Joanna H. wbrew zwyczajom 
większości kobiet wracała zawsze 

do domu skracając sobie drogę przez 
mały zagajnik. Tamtego dnia mimo, że 
było ciemno i mżył listopadowy ka­
puśniaczek nie chciało się jej dokładać 
kilkuset metrów oświetloną jarzenio­
wymi lampami ulicą. Nie bała się 
ciemności i zagajnika. Zresztą czegóż 
miałaby się bać skoro'przez zagajnik 
chodziła już od kilku lat i nigdy nic 
złego jej się nie stało?

Wszystko wydarzyło sie błyskawicz­
nie. Ktoś wyskoczył zza drzewa, chwy­
ci! kobietę mocno za gardło. Oczywiś­
cie krzyczała, wzywała pomocy. Po­
tem już nic nie pamiętała. Dostała 
czymś w głowę i osunęła się na zie­
mie-

Nie wiedziała jak długo była nie­
przytomna. Gdy podniosła się ciężko 
z mokrej ziemi stwierdziła, że na reku 
nie ma zegarka, zniknęła także toreb­
ka z pensją. W sumie 3 tys. złotych.

Dowlokła sie do ulicy. Zaintereso­
wali sie nią przechodnie. Taksówką 
została odwieziona do szpitala. O na­
padzie zawiadomiono milicje. Rozpo­
częto poszukiwania napastnika. Były 
one o tyle trudne, że Joanna H. nie 
potrafiła nic powiedzieć o sprawcy na­
padu. Nawet go nie widziała. Ciem­
ność, przestrach, cios w głowę. Przy­
najmniej ten okazał się niegroźny. Ko­
bietę po kilku godzinach zwolniono ze 
szpitala.

TA ochodzenie nie mogło ruszyć z 
/ J martwego punktu. Gdy już wy­

dawało się, że wysiłki milicji 
skończą się niepowodzeniem, wszystko 
nagle nabrało rumieńców. Wywiadow­
cy natknęli sie na zegarek zrabowany 
w trakcie napadu. Paser nie miał za- 
gniaru narażania sie za rabusia. Bez 
specjalnych oporów podał jego nazwi-

Kronika sądowa

Napad 
w Lasku 

sko. Okazało sie. ż* jest ono dobrze 
znane organom ścigania.

Zatrzymany Wiktor B. przyjął po­
stawę świętoszka. O niczym nie wie, 
o niczym nie słyszał, w żadnym napa­
dzie nie brał udziału. A zegarek? Ba­
gatelka. Znalazł go w miejskim auto­
busie. Jest niewinny i powinien zostać 
natychmiast zwolniony. To, że kiedyś 
zdarzyło mu się coś ukraść wcale nie 
znaczy, iż można mu teraz przypisać 
każdy napad, czy każde przestępstwo. 
Swoje odsiedział i jest teraz normal­
nym obywatelem naszego kraju.

Milicja musi być sceptyczna. Scepty­
cznie też słuchano pierwszych wyjaś­
nień Wiktora B. Zegarek był jednak

zbyt mało przekonywającym dowodem 
w tej sprawie, by prokurator mógł nj 
jego podstawie przygotować akt oskar­
żenia. Z czasem dowody się znalazły. 
Skrupulatna rewizja w mieszkaniu za­
trzymanego, a raczej w jego piwnicy 
przyniosła rezultaty. Pod stertą ziem­
niaków odkryto torebkę Joanny H. z 
wszystkimi dokumentami kobiety. Nic 
muszę wcale zaznaczać, że 3 tys. zł 
oczywiście nie było.
Tl/ iktor B. mimo już teraz jedno- 
1'1/ znacznych dowodów obciążają

cych, dalej obstawał przy 
swoim. Przy tym. że o niczym nie wie. 
że torebkę musiał mu ktoś pod ziem­
niaki podłożyć. Jakoś do końca nie po­
trafił łączyć torebki z zegarkiem.

Teraz uporem zatrzymanego nikt się 
specjalnie nie przejmował. Do sądu 
wpłynął akt oskarżenia. IV trakcie roz­
praw Witkor B. konsekwentnie pod­
trzymywał swoją wersję zbiegu przy­
padków, którą był już lansował pod­
czas śledztwa. Niestety nie potrafił 
przekonać składu sądzącego I to wca­
le nie dlatego, że przestępcza karto’»- 
ka oskarżonego zawierała wyrok za 
podobne przestępstwo. Dowody były 
jednoznaczne i tylko człowiek więlce 
naiwny w takiej sytuacji mógłby po­
woływać się na złośliwości losu.

Sąd nie znalazł okoliczności łagodzą­
cych. Wiktor B. 32-letni nigdzie n’ 
pracujący mężczyzna, znany w sw 
środowisku pijak i awanturnik, sko­
ny został tym razem na karę 4 lat 
pozbawienia wolności.

J. HANDEREK

Pierwszy boutique w Nowej Hucie

„Społem“ —w służbie konsumenta
Nie było przesadą nazywa­

nie jeszcze do niedawna no­
wych osiedli naszej dzielnicy 
handlowymi pustyniami. Mie­
szkańcy Bieńczyc, Mistrzejo- 
wic mogli w zasadzie zaopa­
trywać się tylko w artykuły 
żywnościowe, a i po te stojąc 
nierzadko w długiej kolejce. 
Poważniejsze zakupy czynio­
no zazwyczaj w starym Kra­
kowie lub starej Nowej Hucie. 
Nie sprawdzało się głoszone 
hasło o tak zwanej rów­
noległości w zaspo­
kajaniu potrzeb — mieszka­
niowych, handlowych, usługo­
wych, czy kulturalnych.

Co się zmienia w ostatnim 
okresie? Największą aktyw­
ność handlową wykazuje os­
tatnio Powszechna Spółdziel­
nia Spożywców „Społem”. 
Nowo otwarte placówki stara­
ją się w miarę możliwości za­
opatrzeniowych dobrze służyć 
swoim klientom. Wzrasta rów­
nież kultura obsługi.

Co PSS proponuje miesz­
kańcom naszej dzielnicy w 
najbliższym czasie? — z tym 

pytaniem zwróciłem się do 
kierownika PSS rejonu Nowa 
Huta — Mieczysiawa Bu­
kowskiego.

— W marcu nastąpi otwar­
cie dwóch pawilonów spożyw­
czych o łącznej powierzchni 
użytkowej ponad 700 m*. Pa­
wilony te, zlokalizowane w 
osiedlu Letnim i Dąbrowszcza­
ków prowadzić będą także 
stoiska garmażeryjne i cukier­
nicze. W tym okresie przewi­
dujemy także uruchomienie 
pawilonu przemysłowego w os. 
1000-lecia oraz pod koniec ro­
ku sklepu typu „Puch" w os. 
Niepodległości Będzie to 
pierwszy tego rodzaju sklep z 
kołdrami, poduszkami, bielizną 
pościelową, w tym rejonie 
dzielnicy.

Brzmi to optymistycznie...
— Tak, ale to nie wszystko. 

Dla pań z Nowej Huty, w 
miejsce sklepu dziewiarskiego 
w Centrum „D” uruchamiamy 
pod patronatem Zakładów 
Odzieżowych „CÓRA" sklep z 
okryciami damskimi. Też w 
marcu. Podobne sklepy typu 
boutique funkcjonują już w 

Krakowie. Klienci są z nich 
zadowoleni.

To dla klientów, a co dia 
załogi, dla sprzedawców?

— Przede wszystkim popra­
wa warunków pracy. Unowo­
cześnienie i powiększenie za­
plecza sklepowego. W ten spo­
sób jeszcze skuteczniej będzie­
my mogli realizować nasze 
hasło — ..Społem" w służbie 
konsumenta.

A problemy?

Kącik filatelistyczny

MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE
Z okazji VI Halowych Mi­

strzostw Europy w lekkiej 
atletyce, które odbędą się w 
marcu br. w Katowicach — 
Poczta Polska wprowadzi do 
obiegu cztery znaczki i oko­
licznościowy bloczek.

Rysunek bloczka przedsta­
wia emblemat olimpiady 1976 
w Montrealu. Na poszczegól­
nych znaczkach sylwetki spor­
towców następujących dyscy-

— Niewystarczająca jeszcz? 
baza chłodnicza w sklepach. 
Stąd w najbliższym czasie 
przystąpimy do generalnego 
działania na tym odcinku. 
Drugi problem czysto handlo­
wy. Zbyt mało osób już wie o 
naszym „Małym Swiecie 
Dziecka" — sklepie w os. Koś­
ciuszkowskim. Uważam że 
mamy mogą znaleźć tam wiele 
artykułów dla swoich pociech.

Tyle kierownik Bukowski 
Od siebie dodam że wiele po­
zytywnych dokonań widać 
wprost z ulicy. Jak chociażb’- 
wystrój wnętrza, estetyka i de­
koracja sklepów. To c’esz'-..

MIECZYSŁAW GIL

plin: bieg przez płotki kobiet, 
skok o tyczce, trójskok i 
sprint. Nominały znaczkó”. 
wynoszą- 1.00. 1.51' 4.00 i 4.9(1
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— U nas już nikt nie wie jak 
się ten wydział nazywa, ale dzia­
ła tak sprawnie, że nie można go 
zlikwidować...

Rys. L. SZALECKI
cinHBsmiHHmHUłFinnnaw

JANUSZ GAUDYN

FRASZKI
O ŁYSIEJĄCYM

Zbiera włosy w nadziei, 
że je kiedyś przyklei.

TEMPORA MUTANTUR
— Hej, kto Polak na bagnety! 
Dziś na pięści zwykł niestety.

NA DUMNEGO
Tak się wyciągał, taki był 

dumny, 
że go nie mogli zmieścić 

do trumny.

RADA
Gdy ktoś ci w gardle staje 

ością, 
zaproponuj go swym gościom.

O ROBOTACH
Niech są tacy czy owacy, 
lecz nigdy nie piją w pracy.

I DIABEŁ
’ diabeł w pość 
się rozanieli.

mmmmmmiiHimiímnnunwmtmiwiwiw

KRZYŻÓWKA Poziomo: 7. Związek Sp-ni 
Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego, 8. jedna z republik 
ZSRR. 9. mitologiczny potwór z 
lwią paszczą, tułowiem kozy i 
ogonem żmii, 10. pierwsza ofia­
ra lotnicza, 12. boski napój, 13. 
też napój ale mniej boski, 14. 
pracuje na Wieży Mariackiej, 
16. fornir, 19. ślijgawka, 20. je­
den z bohaterów Quo vadis, 24. 
sanki ratownicze, 26. arystokrat- 
ka nad wystawą, 27. owad zna­
ny z talii, 28. zmarszczka wody. 
29. dom lisa, 30. zwolennik geo­
metrycznego uproszczenia w ma­
larstwie, 32. średnica lufy, 33. 
beczułka na wino.

I.

Pionowo: 1. umie zrobić czu­
prynę. 2. kłoda drzewa, 3. od­
znaka godności arcybiskupa i 
patriarchy; 4. skrzyneczka z 
tektury, blachy, 5. służy do niej 
pług, 6. imię żeńskie, 11. zło­
tówka ZSRR, 12. przykrywka, 
15. tam Mieszko odniósł swe 
sławne zwycięstwo, 17. najbliż- 

>isea'cńalu, lB-.iródzaji pędzla z 
pakuł, ze szmat. 20 ptak — cho­
dzi za pługiem. 21. krzyżowy — 
zostawił po sobie b. złą opinię, 
22. biuro notarialne, 23. szósty 
z dwunastu, 25. Ozimek, 26. ros. 
poeta i satyryk (1887-1964) —
„Mister — Twister”, 30. wyspa 
jak wulkan, 31. samochód.

Wśród czytelników, którzy do 
dni» 8 marc» nadeślą prawidło­
we rozwiązanie, rozlosowane zo-

a

f>

Ł

Dlaczego zaraz 
dwulicowiec?

r~\ roga Redakcjo — pisze do 
/ J nas jedna z Czytelniczek: — 

odpowiedz mi, gdzie leży 
prawda. Często poświęcacie mło­
dzieży jakiś artykuł o tym, jak 
ona chodzi ulicami świntusząc na 
prawo l lewo, nie zważając czy 
ktoś znajduje się w pobliżu czy 
nie. Tymczasem uwielbiany 
przeze mnie red. Jędrzejeżyk, z 
którym zetknęłam się na pry­
watnej niwie, zawiódł mnie na 
całej linii. Zawsze zachwycałam 
się jego czystą polszczyzną, któ­
rą posługuje się w dziennikarst­
wie. Słysząc zaś jego ripostę, któ­
ra roiła się od pieprznych słów, 
byłam załamana. Odpowiedzcie 
mi, jak to jest z tą dwulicowo­
ścią u red. Jędrzejeżyka?

Droga Czytelniczko. Nie będzie 
nam łatwo odpowiedzieć na za­
dane pytanie. Znamy red. Ję- 
drzejczyka z oficjalnych spotkań, 
czasami uda nam się u niego za­
mówić jakiś redakcyjny mate­
riał. Wielu z naszych pracowni­
ków uczyło się dziennikarstwa 
pod jego kierunkiem na UJ, 
gdzie jest wykładowcą. Redak­
tora Jędrzejczyka znają także 
nasi hutnicy, o których pisze od 
dwudziestu paru lat, i wiemy, że 
kiedy on się zjawia w hucie, jed­
no słowo wyzwala uśmiech na 
twarzach ludzi ciężkiej pracy. 
Nie badaliśmy oczywiście o jakie 
słowo chodzi.

Czy posługiwanie się „łaciną” 
w codziennym życiu jest abso­
lutnie godne potępienia? Skąd 
ta „okrasa" się bierze w potocz­
nej mowie wielu? Informowali­
śmy się w tej sprawie u jednej 
specjalistki od jęryka polskiego 
na UJ. Stwierdziła, iż u jednych 

RADA MĘŻOM
Nawet gdy tresujesz słonie, 
nie wyskakuj przy swej żonie.

ALBO. ALBO
Albo w sztuce miłości 
albo kupować musi prezenty

EWIE Z ZAZDROŚCIĄ
Oj, miałaś, szczęście, miałaś

Ewo, 
nie mógł Adamek chodzić Ci 

na lewo.

cięty,

— Kolega Giskorz objął właśnie kierownicze stanowisko... 
Rys. L. SZALECKI

wynika to z braku dostatecznej 
ilości słów u innych, z ich nad­
miaru. Widocznie red. Jędrzej- 
czyk w życiu prywatnym posłu­
guje się pełnią polskiego języka, 
zachwyca się jego jędrnością. 
Ale to już jego prywatna spra­
wa. A że takie przypadki się 
zdarzają wśród dziennikarzy 
świadczyć może przykład cyto­
wany przez dr Pisarka w wyda­
nej przez niego „Retoryce Dzien­
nikarskiej”;

— „Jeden z dziennikarzy kra­
kowskich słynie z niewyparzo­
nego języka. Jeżeli — dajmy na 
to — idąc przez miasto, zobaczy 
nie zmieciony na jakimś odcin­
ku śnieg, powie: — Patrz, jak 
się ten cięć, sku.....n, opierdala!" 
Ale w gazecie napisze na ten 
sam temat: „problem uprząta­
nia śniegu do chwili obecnej nie 
został w naszym mieście rozwią­
zany w sposób należyty".

„Kiedy ten człowiek jest sobą? 
Nie wiem”. My też na to nie 
potrafimy odpowiedzieć.

REDAKCJA

Anegdoty
ZNAJOMA TWARZ

Jednego z najbardziej znako­
mitych aktorów Teatru Ludowe­
go, znanego także z filmów, za­
trzymuje kontrola drogowa, za 
zbyt szybką jazdę samochodem, 
wlepiając mu stuzłotowy man­
dat. Kontrolujący wręczając 
mandat przygląda się aktorowi 
i mówi:

Mądrej 
głowie dość 
przysłowie 

O MARCU

■ Czasem i w marca zetnle1 
wodę w garnca

■ Czego nie dokaże marzec, 
dokaze Kwiecień.

■ Marzec odmienia wiatry, 
deszcz miesza z pogodą, więc nie 
dziw się, że starzy ezują ze swą 
szkodą.

■ Ile w marcu śniegu — tyle 
w maju wody.

■ Gdy suchy marzec, nagra­
dza kwiecień, bo deszcze spro­
wadza.

■ Gdy w marcu grzmoty, to 
w maju śniegi.

■ Kontent starzec, że przeżył 
marzec.

■ Kiedy starzec przeżył ma­
rzec, będzie zdrów, lecz gdy ba­
ba w maju słaba, pacierz mów.

■ Nie ma w marcu wody, nie 
ma w kwietniu trawy.

■ Marzec uparty stroi z płu­
giem żarty.

■ Marzec rzeki do lutego: 
gdybym miał tak mocy wiele, 
to bym zmroził w krowie ciele.

■ Marzec czy słoneczny, czy 
płaczliwy, listopada obraz żywy.

■ Marcowy kogut.
■ Marzec marzy, jak się zda­

rzy.
■ W marcu kto siać nie za­

czyna, dobra swego zapomina.
■ W marcu Śnieżek sieje, cza­

sem Słonko grzeje.
■ Od dnia dwudziestego mar­

ca zagrzewa niebo choć starca.
■ Po niestatecznym marcu 

świat się cieszy majem.
■ Marzec pożycza sobie dni 

od kwietnia.

— O ile się nie mylę już gdzieś 
widziałem pańską twarz

Na twarzy aktora pojawia się 
grymas uśmiechu; — No chyba, 
to przecież bardzo możliwe!

— No widzicie, zwraca się 
kontrolujący do pozostałych 
członków ekipy. Od razu pozna­
łem, że już gdzieś wlepiałem mu 
mandat.'

MOTEL
Jeden z pracowników Zakładu 

Koksowniczego zajechał latem u- 
biegłego roku do jednego z wło­
skich moteli;

— Ile kosztuje pokój?
— sto lirów.
— .4 śniadanie?
— Dziesięć lirów.
— A garaż?
— uratis.
— W takim razie biorę śniada­

nie i garaż. Prześpię się w sa­
mochodzie.

ZA 
Z

staną
we.

nagrody — bony książko-

BONY KSIĄŻKOWE 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
NR 8 WYLOSOWALI:

PRZEWIDUJĄCY
Któryś z redakcyjnych kole­

gów zapytuje red. Dzieszyń- 
skiego:

— A więc postanowiłeś ożenić 
się tylko z bogatą kobietą, dla­
czego?

— Myśl, że moja żona i dzieci 
nie miałyby zabezpieczonej 
przyszłości, byłaby dla mnie nie 
do zniesienia.

Janusz Skowron — 30-603
Kraków, al. Sowia 7, Stanisław 
Kapusta — 31-542 Kraków, ul. 
Sądowa 3/39, Maciej Niwiński — 
31-931 Kraków, os. Centrum C, 
bl. 10 m 90. Adela Stec — 33-100 
Tarnów, ul. Rogoyskiego 24. Ha­
lina Kubit — 31-618 Kraków, 
os. Złotego Wieku 34/64.

Uwaga, bony wysyłamy pocz­
tą!

„GŁOS NOWEJ HUTY"
Redaguje zespól w składzie 
Marian Oleksy — redaktor 
naczelny. Danuta Rybarczyk 
— sekretarz odp redakcji 
Henryka Rosiek — redaktor 
działu miejskiego. Jerzy Da- 

' dek — zastępca redaktora 
naczelnego. Ryszard Dzle 
szyński — redaktor działu 
społeczno-politycznego. Ma­
rian Suda — redaktor dzia­
łu sportowego Telefon redak­
cji — 428-99, lub przez cen­
tralę Huty Im. Lenina 446-60. 
wewn. 55-61 Druk Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW ..Pra- 
sa-Książka-Ruch” Kraków 
uL Wielopole 1.

w Koprzywnicy i Mogi- 
Cystersi ' krzewili w Pol-

Winnica w

■ i ti...
UŁGŁRDY 

NOWOHUCKI»

Mało kto wie, że w latach 
1324—1389 w Łęgu istniała 
winnica prowadzona przez Cy­
stersów z Koprzywnicy. Za­
kon Cystersów wywodzi się 'z 
miejscowości Citeaux w Bur­
gundii, a początek dał mu be­
nedyktyński opat Robert z 
Molesme. Cystersi przybrali 
habity z niefarbowanej wełny 
i zajmowali się pracą ręczną. 
Przeżyli oni największy roz­
kwit w czasach opata Bernar­
da z Clairvaux, którego na­
zywano doradcą papieży i 
królów, oraz organizatorem 
wypraw krzyżowych. Do Pol­
ski Cystersi przybyli w 1140 
roku, zakładając klasztor w 
Jędrzejowie. Później powstało 
szereg innych klasztorów m. 
in. 
le.
sce kulturę rolną, hodowla­
na i rzemieślniczą, założyli m. 
in. w Łęgu winnicę. Na jej te­
mat krąży legenda, 
chęiałem przytoczyć.

którą

Już od kilkunastu lat Cystersi 
przybyli z Koprzywnicy upra­
wiali winnicę w Łęgu. Wino 

miało służyć pobożnym mnichom 
do mszy świętej, ale przecież nie 
samą mszą człowiek źyje, nawet 
gdy jest obleczony w duchowne 
szaty. Używali przeto wina mni­
si również do celów doczesnych 
i nie szczędzili go znakomitym 
gościom, którzy często zaglądali 
w te strony, zwabieni, jak się 
zdaje sławą przednich trunków.

Winnica w Łęgu cieszyła się 
przeto zasłużoną sławą. Znajdo­
wała się ona nad samą Wisłą, a 
tuż obok w piwnicach mnisi ma­
gazynowali wino w beczkach. 
Rządził tą winnicą pewien ttar- 
szy już mnich, wywodzący się 
ze szlacheckiego rodu z Burgun­
dii. Miał on w swoich posiadło­
ściach ogromne 
wypadki dziejowe 
do opuszczenia
Wstąpiwszy przeto 
Cystersów, przybył 

winnice, ale 
zmusiły go 
majętności, 
do zakonu 
do Polski,

°by ..,ut“ż kriejŁ’<5 uprawę wi- Krakowa, a on sam wsiadł na 
konia i skierował się na zachód... 

Ledwie oboje odjechali, piw­
nica stała się widownią prze­
dziwnych zjawisk. Oto młode 
wino zaczęło się burzyć i pie­
nić, aż nagle strzeliło ze wszy­
stkich beczek strumieniami. 
Szum uczynił się okropny, po­
wódź wina zalewała piwnicę. 
Zbiegli się mnisi. — „Koniec z 
naszą winnicą. Na nic całe mło­
de wino.' — wołali z rozpaczą, 
usiłując zatamować strumienie 
wina, uaremnie.

norośli. Wprawdzie nie była to 
żadna nowość, już bowiem wino 
w Polsce było podobno znane za 
czasów Popiela. Niemniej, które 
wino może równać się z burgun­
dem? — A zatem chwała jego 
twórcom, bo od nich należy w 
tej mierze pobierać nauki.

Pewnego dnia przed winnicą 
zatrzymała się kareta. Wysiadła 
z niej młoda dama, która zażą­
dała widzenia się z zarządcą 
winnicy. Okazało się, że przyby­
wa z Burgundii i jest jego brata­
nicą. Jechała właśnie do swego 
narzeczonego — rycerza francus­
kiego, przebywającego na dwo­
rze królewskim w Krakowie. 
Lada chwila miała się z nim 
spotkać i połączyć węzłem mał­
żeńskim. Przedtem jednak mia­
ła do przekazania stryjowi wa­
żne wiadomości. Nie bardzo wia­
domo o czym mówili, w każdym 
razie mnich nagle zerwał się na 
równe nogi i czym prędzej za­

czął przygotowywać się do dro­
gi. Oznajmił, że wraca do Bur­
gund».

Młoda dama zapragnęła zwie­
dzić winnicę. Za przewodnika 

j służył jej młody braciszek, który 
rumienił się na jej widok. — 

macie wyborne — po- 
mu — ale powiedz mi.

„Wino tu 
wiedziała 
czy naprawdę jest ono waszej 
roboty? — A poza tym skąd w 
tym kraju ziemia mogłaby ro­
dzić tak dobrą winorośl? — 
Przecież tylko Burgundia okaza­
ła się tak szczodra!

— „O pani — odparł braci­
szek — ta ziemia potrafi rodzić 
również dobrą winorośl. Jeśli nie 
wierzysz, zejdźmy do piwnic, 
gdzie stoją beczki pełne świeże­
go wina, a przekonasz się, że 
nie skłamałem .

Burgundka zeszła przeto do 
piwnicy wraz z braciszkiem. 
Długo tam przebywali, a gdy 
wyszli na światło dzienne, stryj 
już był gotów do drogi. Zmienił 
się nie do poznania. Zamiast ha­
bitu, okryty był zbroją. Zamiast 
krzyża na piersiach, miał miecz 
przy boku, a zamiast mnisiego 
kaptura — hełm z przyłbicą. Po­
żegnał się z mnichami i brata­
nicą, która ruszyła w kierunku

I rzeczywiście. Gdy jeszcze w 
dodatku zabrakło fachowca — 
Burgundczyka, odeszła mnichom 
ochota na pędzenie wina. Wkrót­
ce też Łęg został sprzedany za 
700 grzywien, a mnisi koprzyw- 
niccy wrócili do swego 
ru.

klaszto-

fermen- 
w Łęgu

Przyczyna tej nagłej 
tacjł wina w piwnicy 
nie została wyjaśniona. Chyba, 
że powołamy się na Henryka 
Marię Fukiera, ze sławnego rodu 
warszawskich winiarzy, który w 
swoich wspomnieniach pisał, że 
obecność młodej kobiety w piw­
nicy z winem może spowodować 
przyśpieszona jego fermentację. 
Ale czy wierzyć przesądom?


